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Tanie drzewka owocowe 
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ANTONI GŁADYSZ 


Przestańmy głodzić drzewa owocowe 


Drzewa owocowe, podobnie 
jik wszystkie rośliny uprawne, 
potrzebują do swego życia od- 
powiedniej ilości pokarmów. 
Wie o tym każdy, kto ma nawet 
mały kawałek gruntu, zajęty 
pod jakiekolwiek rośliny, że bez 
nawożenia — plony są zniko- 
me, a z czasem niema ich wcale. 
Odnosi się to samo i do drzew 
owocowych, które jak wyka- 
zały liczne doświadczenia, po- 
trzebują jeszcze więcej pokar- 
mów do swego wzrostu i owo- 
cowania, jak inne rośliny, gdyż 
żyją nie rok, jak n. p. okopowe, 
czy inne rośliny, ale długie lata. 
lm dłużej one żyją, grunt pod 
nimi staje się coraz uboższy 
w te składniki, które decydują 
o wzroście i owocowaniu drzew. 
Takie drzewa, o które nie trosz- 
czy się ich właściciel, łatwo 
ulegają wskutek zagłodzenia 
różnym chorobom i szkodnikom, 
a co gorsze okres życia swoje- 
go znacznie skracają. 


Zeby drzewa owocowe do- 
brze rosły i długo żyły, dobrze 
owocowały i mogły piękne owo- 
ce rodzić, należy je obficie na- 
wozić. Według wieloletnich do- 
świadczeń prowadzonych w róż- 
nych stacjach doświadczalnych 
z nawożeniem drzew owoco- 
wych, wyniki wykazały, że na 
100 drzew owocowych w wieku 
10-letnim winno się dać na okres 
3-ch lat jesienią około 50 fur 
parokonnych obornika. Obornik 
roztrząsnąć zaraz na jesieni 
i przyorać. Nie należy tylko obor- 
nika zakopywać w dołkiro bione 
przy pniach drzew, jak to nie- 
stety niektórzy rolnicy dotąd 
robią, gdyż drzewa z takiej za- 
prawy wcale nie korzystają, ale 
przeciwnie chorują wskutek bu- 
twienia korzenia, zwłaszcza 
przy samej nasadzie korzenio- 
wej. 

O ile w sadzie zamierzamy 
uprawiać jakieś rośliny, jak np. 
warzywa, to dawkę obornika 
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należy zwiększyć i równocześnie 
wprowadzić planowy płodo- 
zmian. 

Na glebach żyznych w upra- 
wie polowej w pierwszym roku 
uprawiać okopowe na oborniku, 
w drugim roku wiosną mieszan- 
kę na paszę, w końcu lata łubin 
na przyoranie, jako nawóz zie- 
lony. W roku 3-cim ziemniaki 
lub buraki. 

Na glebach słabszych w upra- 
wie polowej w pierwszym roku 
okopowe na oborniku, w dru- 
gim wiosną mieszankę na paszę 
zieloną, jesienią łubin na przy- 
oranie. W trzecim roku zasto- 
sować mieszanki podobnie jak 
w roku drugim. 

Jeżeli uprawia się w sadzie 
warzywa, należy zastosować 
trójpołówkę w sposób następu- 
jący: w pierwszym roku na o- 
borniku posadzić kapustę, po- 
midory, kalafiory, wczesne zie- 
mniaki, ogórki i t. p. W drugim 
roku wysiać marchew, buraki 
ćwikłowe, pietruszkę, selery i 
cebulę. W trzecim roku posadzić 
fasolę, groch łub wysiać mie- 
szankę. 

Pamiętać należy o tym, że 
uprawiając jakiekolwiek rośliny 
w sadzie, sam obornik nie wy- 
starczy i dlatego należy posłu- 
żyć się różnymi nawozami po- 
mocniczymi, do których należą 
nawozy azotowe, fosforowe i 
potasowe. 

Drzewa owocowe, którym 
brak azotu rosną słabo, liście 
mają żółtawe i okres wegetacji 
ulega skróceniu. Nawozy pota- 
sowe biorą udział w tworzeniu 
się zapasów pokarmowych oraz 
dodatnio działają na budowę 
drzewa i owoców. 

Największą rolę we wzroście, 
owocowaniu, odporności drzew 
owocowych na choroby i szko- 
dniki, jak również i zmarznięcia 


odgrywa fosfor, zwłaszcza u 
drzew pestkowych, jak czereś- 
nie, wiśnie, morele, brzoskwinie 
i śliwy. Niemniejszą ilość fos- 
foru potrzebują do swego wzro- 
stu i owocowania jabłonie i gru- 
sze zwłaszcza na Podkarpaciu, 
gdzie gleby są ubogie w ten 
tak ważny składnik. Fosfor wy- 
bitnie oddziaływa u drzew owo- 
cowych na tworzenie się pącz- 
ków, a w dalszym ciągu na smak 
i wygląd owoców, ich dobre 
przechowywanie, odporność na 
grzybka i na coroczne 'obfite 
owocowanie. Brak fosforu w 
glebie powoduje, że drzewa sła- 
bo kwitną, a jeśli zakwitną, to 
zawiązki owocowe opadają. 
W wielu wypadkach zdarza się, 
że drzewa owocowe pięknie 
rosną a nie owocują. Właści- 
ciele sadów, nie wiedząc jaka 
jest tego przyczyna, uciekają 
się do zmuszania drzew do 
owocowania przez t. zw. obrą- 
czkowanie, albo skracanie ko- 
rzeni, co w większości wypad- 
ków kończy się uschnięciem 
całego drzewa, gdyż nie wiedzą 
o tym, że można przez nawo- 
żenie fosforem pobudzić drzewa 
do owocowania. 

Przy nawożeniu drzew już 
owocujących, zwrócić uwagę 
należy na wiek drzew i rodzaj 
gleby. 

Jeżeli zastosowaliśmy na je- 
sieni obornik, który nie wystar- 
cza na dostateczne wyżywienie 
drzew, to wiosną już w pierw- 
szym roku użyć należy jeszcze 
na 1 ha (100 sztuk drzew) na- 
wozów pomocniczych w ilości 
150 kg siarczanu amonowego, 
lub na gleby z natury wilgotne 
tyleż saletrzaku. Z nawozów 
fosforowych konieczne jest uży- 
cie 350— 400 kg superfosfatu 
i 250—300 kg soli potasowej 
lub 450 kg kainitu. Zamiast 


wysiewać oddzielnie siarczan 
amonu i oddzielnie superfosfat, 
korzystnym będzie użyć odpo- 
wiednią ilość fabrycznej mie- 
szanki tych obu nawozów, t.j. 
około 500 kg superfosfatu amo- 
niakalnego o zawartości 6% 
N + 12%, P2 Os. Nawozy te 
rozsiać przed bronowaniem. Je- 
sienią użyć do sadu około 500 
do 600 kg wapna, które jest 
zarówno składnikiem pokarmo- 
wym, jak i dezynfekcyjnym. 
Dawka ta wystarcza na prze- 
ciąg 4-ch do 6-ciu lat, w zależ- 
ności od struktury gleby. 

W trzecim roku wiosną użyć 
do nawożenia zwiększoną daw- 
kę nawozów pomocniczych da- 
jąc na 1 ha (100 drzew w wie- 


ku 20— 30 lat) 200 kg siarczanu 
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amonowego, 500— 600 kg super- 
fosfatu (lub 600—700 kg super- 
fosfatu amoniakalnego 6/12%0) 
i 400 — 450 kg soli potasowej. 
Specjalne znaczenie przy nawo- 
żeniu drzew ma superfosfat — 
składnik którego prawie zawsze 
jest za mało w glebie, a którego 
stosunkowo najwięcej potrze- 
bują do swego wzrostu i owo- 
cowania zarówno drzewa owo- 
cowe jak i krzewy. Dlatego też 
należy pamiętać przy nawożeniu 
drzew o tym ważnym składniku. 

Nadchodzi wiosna, trzeba po- 
myśleć już dzisiaj, aby zgłod- 
niałe drzewa nakarmić wyżej 
wspomnianymi pokarmami, bo 
odpłacą się one stokrotnie swy- 
mi pięknymi i odżywczymi owo- 
cami. 


Inż. TADEUSZ REMISZEWSKI, Zamość 
Prace wiosenne w szkółce drzewek 
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Jedną z pierwszych robót 
wiosennych jest cięcie czopów, 
o ile nie zostały one wycięte 
latem poprzedniego roku. Ster- 
czący obok szlachetnego rocz- 
nego pędu — dziki pieniek, 
spełnił już swoje zadanie i szpe- 
ci drzewko. Należy go wyciąć 
gładko, pozostawiając jak naj- 
mniejszą ranę. Ta robota wy- 
maga ostrego noża — sierpaka 
i dostatecznej umiejętności. Za- 
łączony rysunek pokazuje jak 
należy to wykonać. Szkółkarz 
pochylony nad czopem chwyta 
ewą dłonią równocześnie za 
przyrost szlachetny i za czop; 
naciska czop do siebie, a pra- 
wą ustawia nóż, przy czym 
wyobraża sobie, w jakim kie- 
runku ma przebiegać cięcie. 
Szybkie pociągnięcie nożem w 
prawo i ku.górze odcina czop; 
płaszczyzna noża powinna pod- 
czas cięcia lekko napierać na 
czop w kierunku do góry. Nie- 


Wiaściwy i błędny spusob 
wycinania czopa 
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umiejętne cięcie powoduje czę- 
sto okaleczenia drzewek. Rany 
po cięciu należy zamazać maś- 
cią ogrodniczą. Pędy, które nie 
dorosły do przycięcia na koro- 
nę, muszą być skrócone. Skró- 
cenie ma wywołać silniejsze 
rozgałęzienie pędu i co za tym 
idzie, pogrubienie pnia kosz- 
tem przyrostu na wysokość. 
Silne i grube pędy skraca się 
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dzie; upewnić się o tym łatwo 
przez zadrapanie nożem górnej 
części tarczki oczka. Jeżeli ko- 
ra jest zielona — to oczko zdro- 
we. Równocześnie ze spraw- 
dzeniem okulizacji przycinamy 
pieńki dzików 15—20 cm nad 
oczkiem. Do cięcia używamy 
noża lub sekatora. Pieniek-czop 
pozostawia się na rok jeszcze, 
by do niego przywiązać młody 


Przycinanie pieńków na t zw. czopki w Państw. Szkółkach drzew owoco- 


wych w Prievidzy (Czechosłowacja) 


o jedną czwartą, lub jedną trze- 
cią długości; pędy słabe i cien- 
kie tnie się tym silniej, im są 
słabsze i cieńsze; krzywe pędy 
tnie się poniżej krzywizny. Na 
odpowiedniej wysokości wybie- 
ra się oczko od strony wycię- 
tego czopa, aby drzewko na- 
prostować. Przycinamy o parę 
oczek wyżej, śŚcinamy nożem 
oczka zbyteczne razem z korą, 
by pozostał czopek, do którego 
nawiążemy przewodnik. 
Okulizacja zeszłoroczna wy- 
maga sprawdzenia. Oczka ży- 
we poznaje się po ich wyglą- 


Fot. A Gładysz 


pęd szlachetny. Dziczki, na któ- 
rych oczka zmarniały trzeba 
doszczepić. 

Okres szczepień rozpoczyna 
szczepienie dzikich czereśni na 
wysokości korony, po czym 
przechodzimy do szczepienia 
podwójnego jabłoni i grusz. 
Drzewko podwójnie szczepione 
składa się z trzech różnych częś- 
ci: korzeni dziczka, pnia z od- 
miany przewodniej i z korony 
odmiany handlowej. Szczepienie 
„podwójne“ na przewodniej po- 
siada wielkie zalety już to ze 
względu na odporność odmiany 
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przewodniej na mrozy, już to 
ze względu na prosty, gruby 
i mocny pień doskonale dopro- 
wadzający pokarmy do korony. 
Dobra przewodnia w naszym 
klimacie powinna łączyć conaj- 
mniej wymienione zalety. Do- 
tychczasowe szczepienie po- 
dwójne nie jest ideałem, gdyż 
pędy korony wyprowadza się 
z oczek zaszczepionego zraza, 
a wiadomo, że rozgałęzienie ko- 
rony, łatwo przemarza. Rozwi- 
dlenie korony powinno być, for- 
mowane z odmiany przewod- 
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Skoro ziemia dostatecznie roz- 
marznie, należy zajrzeć do za- 
sypanych nasion, by przekonać 
się w jakim są stanie. Gdy w 
polu rozpoczną się roboty, trze- 
ba uprawić teren pod szkółkę 
dziczków, zbronować, zgrabić 
bryły i wyznaczyć grzędy sze- 
rokie na 1.20 m, z przejściami 
30—40 cm. Pestkowe, dające 
niezły system korzeniowy moż- 
na wysiewać na miejsce rocz- 
nego pobytu w listopadzie, po 
krótkim zasypaniu. Ziarnkowe 
wysiewa się w listopadzie bez 
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Rysunki i i 2 przedstawiają właściwe pikowanie siewek. 
Rysunek 3 wskazuje wynik wadliwego pikowania — koniec korzonka 
nie został obciśnięty ziemią 


niej, anie z wrażliwej przeważ- 
nie odmiany handlowej. 

Postępowe szkółki drzewek 
owocowych próbują wprowa- 
dzić do handlu drzewka po- 
dwójnie szczepione w ten spo- 
sób, że dopiero gałęzie korony 
przeszczepia się lub oczkuje 
odmianą handlową. Rozwidlenie 
korony jest wtedy uformowane 
z odmiany przewodniej mrozo- 
odpornej. Szczepienie na prze- 
wodniej jest ważnym krokiem 
naprzód i wszyscy zakładający 
sady powinni się tym zaintere- 
sować. Szczepienie na przewod- 
niej powinno być wykonane 
przez „stosowanie“ a nie „w 
trójkąt”. 


zasypania, lub wiosną po zasy- 
paniu ich w grudniu. Jeżeli sie- 
jemy ich bezpośrednio na miej- 
sce rocznego pobytu jedynie 
słuszny jest siew rzędowy przy 
uprawie płaskiej. Ziarnka grusz 
polnych i dzikich jabłoni wy- 
siane na miejsce stałe daja z 
reguły większość siewek o ko- 
rzeniu palowym, nierozgałęzio- 
nym. Jest to wadą i dla szkół- 
karza i dla sadownika. Dlatego 
dla grusz i jabłoni stosuje się 
rozsadzanie siewek, zwane pi- 
kowaniem. Jabłonie lub grusze 
do pikowania siejemy również 
w rządki, lecz zupełnie gesto, 
a wiosną rozsadzamy siewki na 


grzędach w odległościach 15X8 
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cm. Rządki wyciskamy znacz- 
nikiem na poprzek grzędy. W 
miarę pojawiania się wschodów 
wybieramy siewki do pikowa- 
nia. Najlepiej brać je wtedy, 
gdy pomiędzy grubymi liście- 
niami ukażą się stulone w pącz- 
ku listki. Nie należy opóźniać 
się z wybieraniem siewek, bo 


Wpływ pikowania na system korze- 
niowy dziczków jabłoni: z lewej dzi- 
czek niepikowany, z prawej pikowany 


młodsze, a wcześnie posadzone 
łatwiej zniosą przesadzanie i 
dadzą ładniejsze dziki. Siewki 
do pikowania lepiej przebrać, 
odrzucić słabe, z obłamanymi 
liścieniami lub inaczej uszko- 
dzone, przyciąć końce korzeni 
i układać w małych skrzynkach, 
na dnie których znajduje się 
warstwa rzadkiego błota. 
Skrzynki z rozsadą trzeba chro- 
nić przed słońcem. Najodpo- 
wiedniejszą porą pikowania są 
ranki i wieczory, kiedy korze- 
nie nie tak szybko obsychają a 


siewki nie są natychmiast palo- 
ne słońcem. Dobre posadzenie 
siewki wymaga wprawy w sa- 
dzeniu rozsad. Do sadzenia u- 
żywa się kołka, zwanego pikul- 
cem. Należy używać pikulca o 
tyle grubego, by korzenie sie- 
wek można było swobodnie 
wkładać do robionych kołkiem 
otworów. Przygotowane siewki 
o końcach korzeni uciętych, al- 
bo uszczkniętych paznokciami 
zagłębiamy po same liścienie. 
Przez powtórne skośne wbicie 
kołka, jak na rysunku, i pod- 
niesienie go ku siewce dokład- 
nie obciskamy korzenie; wy- 
strzegać się trzeba powierz- 
chownego obciskania siewek, 
gdy koniec korzenia jest obciś- 
nięty słabo lub znajduje się w 
powietrzu (patrz rys. 3). 
Ucinanie korzonków siewek, 
tak ważne przy pikowaniu, sta- 
rano się oddawna zastąpić przez 
podcinanie korzeni na miejscu 
wysiewu, aby uniknąć pracy 
pikowania. Jezeli w jesieni wy- 
sialiśmy dziczki rzędowo i nie 
gęsto można zastosować pod- 
cinanie korzeni choćby zwykłym 
dużym nożem. Właściwą porą 
wykonania tego zabiegu jest 
okres pikowania siewek. Po 
podcięciu korzeni, rzędy po- 
winno się podlać i wykonać 
przerywkę. Druga przerywka 
w dwa tygodnie po pierwszej 
jest ostateczną i po niej odleg- 
łości pomiędzy siewkami po- 
winny wynosić około 5 cm (przy 
międzyrzędziach 25 cm). 


Prof E. JANKOWSKI, Warszawa 


Grawsztynek 


Że Grawsztynek (Gravenstei- 
ner) jest najsmaczniejszym jabł- 
kiem jesiennym, co do tego 


wszyscy są w zgodzie ci, któ- 
rzy go próbowali. 
Ale odmiana ta nadbałtycka 
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nie udaje się, ogólnie biorąc, 
w naszym kraju. Drzewo roś- 
nie nie źle, jest na przeciętne 
mrozy odporne, ale rodzi śmiesz- 
nie mało. Jego wielkie, ozdob- 
ne i wonne kwiaty ukazują się 
wcześnie, to też jabłoniak rzu- 
ca się na nie przede wszyst- 
kim. Ale od niego można drze- 
wa obronić, strząsając chrząsz- 
czyki na płachty wczesnym ran- 
kiem, od początku kwietnia. 
Lecz poza tym Grawsztynek 
potrzebuje dobrych zapylaczy, 
a o te widać trudno, bo za- 


Inż. JÓZEF MAREK 


wiązuje b. mało owoców '). Lep- 
sza jest pod tym względem 
pododmiana czerwona, ale owo- 
ce jej są nieco mniej smaczne. 
Widzieliśmy na wystawie 
lwowskiej w r. 1925 Grawsztyn- 
ki z Wołynia, które tam po- 
dobno obficie obradzają. Toż 
samo powinno być i na naszym 
wybrzeżu, więc nad Bałtykiem. 
Kto może wskazać inne jesz- 
cze stanowiska w Polsce, w 
których Grawsztynek obradza 
i wydaje dobre owoce? 
Czekamy na odpowiedzi. 


Śliwniki na Podhalu 


(Cz. 


Sliwa stanowiła przed kilku- 
nastu jeszcze laty podstawowe 
drzewo owocowe licznych sa- 
dów włościańskich na Podhalu, 
a zwłaszcza w powiecie lima- 
nowskim. Jeszcze w r. 1927 
można było podziwiać prześlicz- 
ne śliwniki w okolicy Ujanowic, 
Niedźwiedzia, Łukowicy, Wil- 
kowiska i in., choć były to już 
prawie resztki i niedobitki w 
stosunku do dawniejszego sta- 
au. A jednak, jak imponujący 
był to widok, gdy w promie- 
niach zachodzącego jesiennego 
słońca, zwisały ku ziemi gałęzie 
pod cieżarem owoców, odbija- 
jących ponętnym fioletem od 
ciemnej zieleni liści. Niezliczone 
linie drzew, osiadłych w szere- 
gach, mocno już wprawdzie 
przerzedzonych, biegnących po- 
przez orne pola długimi sznu- 
rami na tle panoramy gór, sta- 
nowiły cudne, niezapomniane 
zjawisko. Był to wymowny o 
braz uszlachetnionej przyrody 
gór, która mnogością owocu 
płaciła sowicie za rzetelną i ro- 
zumną pracę człowieka—gazdy, 
mieszkańca Podhala. 


1). 

Owoc był w te czasy pro- 
duktem powszechnym, jak ten 
chleb codzienny — prawie przez 
cały rok, gdyż celem przyspo- 
sobienia zapasów zimowych dy- 
miły po wsiach suszarnie, gęsto 
rozrzucone po rozlicznych sa- 
dach, wprawdzie bardzo prymi- 
tywne w swej budowie, ale — 
jakże pożyteczne dla ludu miej- 
scowego. Suszony owoc mieścił 
się na strychach gazdowskich 
chałup, przeważnie w sąsiekach 
olbrzymich, kryjących po kilka 
kwintali dobrego suszu. Było 
tedy co do garnka włożyć i 
był to przysmak dla dzieci, a 
poczęstne dla chorego przyja- 
ciela. 

W owych dobrych czasach 
powstało w tych stronach z 
funduszów Wydziału Powiato- 
wego 7 ulepszonych suszarń 
bośniackich, które dawały pro- 
dukt znacznie lepszy niż pry- 
mitywne suszarnie dymne. Po- 
nadto podejmowano szereg prób 


1) Jako jego zapylacze podają: 
Papierówkę żółtą, Bismarcka, Kron- 
selskie. 


i badań celem udoskonalenia 
produkcji. Wzorowano się na 
śliwkarstwie bośniackim i dwa 


Suszarnia owoców w Krośnej 
(pow. Limanowa) 


razy wysyłano instruktora do 
przeszkolenia do Bośni. 

Na te, pięknie rozbudowane 
śliwniki, dorobek usilnej pracy 
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człowieka, przyszła nieprzewi- 
dziana klęska, która w krótkim 
czasie zniszczyła drzewostan i 
w niwecz obróciła pokładane w 
śliwnikach nadzieje. Brak zro- 
zumienia i poparcia ze strony 
władz powiatowych — i brak 
środków zaradczych — oto przy- 
czyny, że klęska tak wielkie 
spustoszenie wyrządziła. Dlate- 
go też dziś w sąsiekach gazdow- 
skich są pustki, dzieciom w zi- 
mie niema co zagotować, na 
podatki brakuje grosza a bieda 
i nędza dają się we znaki. Stąd 
też wynika, że i w budżecie 
powiatu są duże luki a wśród 
ludu dużo narzekania i rozgo- 
ryczenia. 

To też dziś niema nikogo, 
ktoby nie zrozumiał znaczenia 
śliwy na Podhalu. Więc po prze- 
waleniu się klęski, gazdowie 
biorą się na nowo do sadzenia 
drzewek śliwkowych, do ich pie- 
lęgnowania i skrapiania che- 
micznymi preparatami. Ale jak- 
że daleko do przywrócenia pier- 
wotnego stanu. 


BERNARD GÓRECKI, Poznań 


Nie tylko ilościowo, ale i jakościowo 


Polska, typowy kraj jabłoni 
sprowadza rok rocznie setki ty- 
sięcy kilogramów jabłek z za- 
granicy. Objaw to niewątpliwie 
niekorzystny dla kraju, choćby 
z uwagi na bilans handłowy. 

Na zmianę obecnego stanu 
rzeczy wpłynąć mogą trzy czyn- 
niki, a mianowicie: 1) podnie- 
sienie ilościowe produkcji, 2) 
poprawienie jakościowe i 3) u- 
porządkowanie panującego cha- 
osu w handlu owocarskim. 

Do zwiększenia produkcji, po- 
za innymi elementami, przyczy- 
nić się mogą: polepszenie ma- 
teriału szkółkarskiego oraz roz- 


szerzenie nadzoru fachowego 
przy zakładaniu, pielęgnacji i 
eksploatacji sadów. 

Poprawić jakościowo produk- 
cję możnaby przez intensywniej- 
sze nawożenie i staranną upra- 
wę sadów, następnie przez 
racjonalną walke z wszelkiego 
rodzaju szkodnikami. 

Wreszcie kardynalnym warun- 
kiem uporządkowania rynku o- 
wocarskiego musi być zupełne 
wyeliminowanie żydostwa przy 
eksploatacji sadów oraz z han- 
dlu owocami. Jak wszedzie tak 
i tu są żydzi elementem wybit- 
nie destrukcyjnym i nietylko w 
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dużym stopniu dewastującym 
sady, lecz również obniżającym 
jakość i wartość owoców przez 
nieumiejętny zbiór, transport i 
przechowywanie. 

Dzisiaj przynajmniej 807/, ja- 
błek pochodzenia krajowego 
sprzedawanych w handlu jako 
deserowe, zaklasyfikować by 
można w najlepszym razie na 
przeroby. Robaczywe i popla- 
mione grzybkiem, pokaleczone 
i odbite, przy tym nieraz w nie- 
higienicznych pomieszczeniach 
się znajdujące i przez brudnego 
żyda zazwyczaj oferowane nie 
zachęcają bynajmniej klienta do 
kupna. Dlatego też utwierdza 
się przekonanie, że tylko Polacy 
są zdolni podnieść eksploatację 
sadów i handel owocarski na 
wyższy poziom. 

Powiedziałem wyżej, że ja- 
kość owoców poprawić można 
również przez systematyczną 
i racjonalnie przeprowadzoną 
walkę ze szkodnikami naszych 
sadów. Ale tego rodzaju walkę 
przeprowadza się dziś tylko w 
nielicznych sadach. Trzeba ją 
więc spopularyzować. Szczegól- 
nie walkę chemiczną, by była 
skuteczną i nie narazała właś- 
cicieli sadów na straty i szko- 
dy, należy prowadzić pod ścis- 
łym nadzorem sił fachowych, 
powiedzmy pod kierunkiem in- 
struktorów sadowników. Ale 
dziś instruktor ogrodnik jest 
poprostu rarytasem, choćby z 
tej przyczyny, że przy reduk- 
cjach przeprowadzanych swego 
czasu w instytucjach samorzą- 
du rolniczego na pierwszy ogień 


poszli instruktorzy ogrodnicy, 
których i tak traktowano nie- 
raz, jak piąte koło u wozu. 

Kiedyż to wreszcie przestanie 
się w Polsce traktować ogrod- 
nictwo po macoszemu? Może 
wreszcie zrozumieją niektóre 
czynniki, że ogrodnictwo może 
wybitnie podnieść dochodowość 
gospodarstw wiejskich. 

Potrzeba zwiększenia zastępu 
instruktorów ogrodniczych jest 
sprawą nietylko nieodzowną, 
ale nawet palącą. Domagają się 
tego zarówno koła ogrodnicze 
jak i szerokie warstwy zainte- 
resowanej ludności wiejskiej. 
Zbyt poważne są to sprawy, by 
je lekceważyć. 

Lepszych owoców będzie moż- 
na oczekiwać od naszego sa- 
downictwa wówczas, gdy po- 
cząwszy od projektu poprzez 
sadzenie, uprawę, pielęgnację, 
walkę ze szkodnikami a skoń- 
czywszy na eksploatacji i han- 
dlu, doradcą będzie instruktor 
sadownik. 

To też muszą się znaleźć pie- 
niądze na utrzymanie choćby na 
dwa powiaty jednego instruk- 
tora; muszą się znaleźć stosun- 
kowo niewielkie kredyty na za- 
kup sprzętu do walki chemicz- 
nej ze szkodnikami naszych sa- 
dów. A nade wszystko fabryki 
środków do zwalczania n. p. 
„Azot“ muszą obniżyć przynaj- 
mniej o 50%, swe wygórowane 
ceny. [naczej nie poprawimy 
jakościowo naszej produkcji o- 
wocarskiej i nie wyrugujemy z 
polskiego rynku owoców za- 
granicznych. 


OD REDAKCJI! P.T. Autorów zawiadamiamy niniejszym, iż 
w dniu 10 każdego miesiąca zamykamy numer i oddajemy materiał 
redakcyiny do druku. Po tym terminie mogą być jeszcze przyjmowa- 
ne do 15 na'później sprawozdania i komunikaty, a do 22 ogłoszenia. 
Redakcja prosi P.T. Autorów, jak również firmy ogłaszające się 
o nadsyłanie artykułów i ogłoszeń w wyżej wymienionych terminach. 
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ANTONI GŁADYSZ 


Leczenie uszkodzonych drzewek owocowych 


przez 
W wielu okolicach Polski w 


ciągu ostatniej zimy zające wy- 
rządziły w młodych sadach o- 
gromne szkody, przez obgry- 
zienie kory, które dochodzi nie- 
kiedy do całego obwodu pnia. 
Szkody te są, jak nas docho- 
dzą wiadomości bardzo duże. 
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Sposób gojenia ran u drzewek owo- 
cowych. (Rys. J. Waniek, Chrudim) 


Największe straty ponieśli ci 
sadownicy, którzy przed zimą 
nie owinęli pni drzewek słomą, 
czy gałązkami jałowca, lub też 
nie ogrodzili tychże, zwłaszcza 
sadów składających się z drzew 
nisko-piennych. Zające  znisz- 
czyły tu nietylko sam pień tuż 
pod samą koroną, wskutek du- 
żych opadów śnieżnych, ale 
wszystkie prawie dolne gałęzie 
w koronie. Drzewka takie nie- 
wątpliwie zginą, gdyż pozba- 
wione zostały niekiedy na prze- 


zające 


strzeni kilku centymetrów kory 
z łykiem i miazgą. Te drzewka, 
u których kora na pieńku nie 
została zupełnie do drewna ob- 
gryziona — można będzie ra- 
tować. Trudniejsza będzie tylko 
sprawa z drzewkami niskopien- 
nymi, które pozbawione zosta- 
ły kory w swym rozwidleniu i 
na gałęziach dolnych. Tak u- 
szkodzone drzewka będzie trze- 
ba usunąć z sadu, albo całą 
koronę uciąć poniżej miejsca u- 
szkodzenia i z wyrośniętych w 
ciągu lata nowych pędów — 
formować nową koronę. 

U drzewek, gdzie rany sto- 
sunkowo są nie duże, należy je 
oczyścić tylko z brudu i natych- 
miast zasmarować maścią 0O- 
grodniczą od infekcji. Jeżeli jed- 
nak kora na drzewku została 
uszkodzona w ten sposób, jak 
widzimy na rysunku, dołączo- 
nym do tekstu niniejszego, to 
brzegi kory należy równo przy- 
ciąć ostrym nożem i nałożyć w 
miejscu tym zdjęty pasek kory 
ze zdrowej gałęzi, lub pieńka 
tej samej grubości i z tego sa- 
mego rodzaju drzewka, dobrze 
lyczkiem obwiązać i maścią o- 
grodniczą zasmarować. Rana 
taka szybko się goi i już po 
roku zostaje w miejscu tym tyl- 
ko słaba blizna. Operacja ta 
jednak musi być robiona w cza- 
sie gdy pod korą zarówno le- 
czonego pieńka, jak i na gałą- 
zce, czy pieńku z którego pa- 
sek zdjęty będzie jest już mia- 
zga, gdyż inaczej przyjęcie, bę- 
dzie niepewne. Tak samo wy- 
konujący to chirurgiczne złącze- 
nie musi się spieszyć przy na- 
kładaniu paska kory, aby za- 


równo na pieńku, jak i na pas- 
ku miazga nie wyschła. 

W wypadku gdy kora na 
pniu została zniszczona w ob- 
wodzie całego pnia, jak to wi- 
dzimy na rysunku (2), wskutek 
czego przerwane zostało krąże- 
nie soków między koroną a 
korzeniami, to należy uciekać 
się do wszczepiania jednorocz- 
nych pędów w korę poniżej i 
powyżej miejsca uszkodzonego. 
Pędy do wszczepiania przygo- 
towuje się w ten sposób, jak 
zrazy do stosówki, że nacina 
się oba końce skośnie do pła- 
szczyzny, a na korze drzewka 
robi się nacięcie do miazgi po- 
wyżej rany w kształcie odwró- 
conej litery „1“ i poniżej rany 
naprzeciw cięcia górnego podo- 
bne nacięcie, poczym zakłada 
się zrazki pod korę, silnie łykiem 
wiąże i maścią ogrodniczą za- 
smarowuje. 

Dopasowane zrazki szybko się 
przyjmują i po kilku latach — 
grubiejąc coraz więcej, zetkną 
się z sobą i ranę całkowicie za- 
bliżnią. Przy wszczepianiu — 
ilość wzmacniających pędów za- 
leżna jest od grubości uszko- 
dzonego pieńka. lm on jest 
grubszy tym więcej zakłada się 
zrazów, tym pewniejsze jest u- 
trzymanie drzewka przy życiu. 

Wszczepianie takie robi się 
w miesiącu kwietniu, kiedy 
drzewka mają już miazgę. Zra- 
zy do takiego wszczepiania win- 
ny być zdrowe, nie zrakowa- 
ciałe ani opadnięte przez mszy- 
ce, czy tarczówki, niezbyt gru- 
be, nie zasuszone ani też zbyt- 
nio nabrzmiałe w  pączkach, 
gdyż przyjęcie ich stałoby pod 
znakiem pytania. 

Jeżeli jednak wątpliwości na- 
suwają się właścicielowi drze- 
wek leczonych co do powyż- 
szej metody, że nie uratuje bar- 
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dziej uszkodzonych, to dobrze 
jest jeszcze skrócić przed rozwi- 
nięciem się liści gałęzie w koro- 
nie przynajmniej o 1/4 długości, 
aby zmniejszyć przez to pa- 
rowanie wody, której drzew- 
ka takie nigdy nadmiaru nie mają. 

Wspomniałem powyżej o ma- 
ści ogrodniczej, bez której przy 
tej operacji i gojeniu ran abso- 
lutnie obejść się nie można. Otóż 
w handlu spotyka się gotową 
maść n. p. firmy „Lekros*, „Kla- 
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Sposób ratowania drzewek przez mos- 


towe szczepienie. (Rys. |. Waniek, 
Chrudim) 
we“, „Universum“ i inne, ale 


można także i samemu sporzą- 
dzić, w sposób następujący: 
kupuje się 50 dkg kałafonii, 25 
dkg żywicy sosnowej białej i 
10 dkg łoju bydlęcego. Skład- 
niki te roztapia się w garnku 
żelaznym na wolnym ogniu zda- 
la od materiałów łatwo zapal- 
nych. Gdy te składniki się roz- 
puszczą, odstawiamy naczynie 
od ognia i ostrożnie dolewamy 
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po trosze 20 dkg spirytusu kon- 
sumcyjnego (alkoholu) i miesza- 
my, a następnie zabarwiamy 
ochrą w ilości 10 dkg i zosta- 


wiamy ją tak aż do wystygnię- 
cia, po czym używamy do sma- 
rowania ran na drzewach owo- 
cowych. 


inż ROMAN PANKOW, Kraków 


Nowe narzędzia w sadzie przy uprawie ziemi 


W nr. 8 czasopisma rosyjskie- 
go „Płodoowoszczaje choziaj- 
stwo“, A. Romanika opisuje no- 
wy wynalazek, który zabezpie- 
cza drzewa owocowe w sadach 
w czasie robót narzędziami od 
uszkodzeń tychże. Ziemie upra- 
wia się w sadach tak, żeby jak- 
najmniej jej zostało nieuprawio- 
nej. By to osiągnąć — pisze A. 
Romanika — musi się podejść na- 


Pług z kółkami na ramach 


rzędziami bardzo blisko drzew 


Przy tym pnie drzew są narażo- 
ne na mechaniczne uszkodzenia 
od tych narzędzi. Celem unik- 
nięcia tego, zostawiało się do- 
tychczas na linii drzew pewien 
pas ziemi nieuprawionej, a któ- 
ry trzeba było następnie upra- 
wiać ręcznie. 

Tej niedogodności zapobiegli 
pracownicy ukraińskiego insty- 
tutu owoco-jagodowego — Kuz- 
niecow i Romanika, zastosowu- 
jąc u brony, kultywatora, pługa 
kółka, które mają za zadanie, o 
ile narzędzie trafi na pień drzew- 
ka, odsunąć to narzędzie nie u- 
szkadzając pnia. 

Sposób polega na tym, że na 


wystających krawędziach lub 
wygiętych bokach brony umiesz- 
cza się kółka drewniane do- 
ciągnięte na zewnątrz obwodu 
osmołonym sznurkiem lub je- 
szcze lepiej gumą. U pługa na- 
tomiast od dyszelka koleśnicy 


Brona z 3 kółkami po bokach, 
na wadze po 2 


do osi kół (z obu stron) 
równolegle dwie ramy żelazne, 
na których są kółka. O ile pług 
względnie koleśnica w czasie 
orki podjedzie tak blisko, że 
zahaczy o pień drzewa, wtedy 
trafiają owe kółka o niego a o- 
bracając się odepchną koleśnicę 
a tym samym i pług od drzewa. 

Te narzędzia można stosować 
w starszych sadach (ponad 10 
lat), w młodych bowiem mogły- 
by zgiąć ewentualnie i złamać: 
drzewo. 
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DZIAŁ WARZYWNY 


LOOT TT 


Prof E. JANKOWSKI, Warszawa 


Najlepsze odmiany warzyw 


Dobory odmian owoców ma- 
my już opracowane przez Zjaz- 
dy owocoznawców (1-szy w 
Warszawie w r. 1881), a osta- 
tecznie przez Komisję Pomo- 
logiczną przy Z. P. Z. O. Do- 
bory te będą oczywiście dos- 
konalone stopniowo i odpo- 
wiednio uzupełniane lub zmie- 
niane, ale na razie już są. 

Nie tak z warzywami. Ogrod- 
nik Polski w Warszawie, jesz- 
cze w końcu zeszłego wieku 
taki dobór najlepszych odmian 
wypracował, na podstawie prób 
dokonanych na poletkach do- 
świadczalnych nad odmianami 
naszymi i obcymi. A były tam 
wypróbowane nie tylko różne 
odmiany krajów zachodnio-euro- 
peiskich i rosyjskie, ale także 
ze Stanów Zjednoczonych A. P. 
Zjazd warzywników warszaw- 
skich, także w końcu 19-go stu- 
lecia ułożył też listę najlepszych 


odmian, zwłaszcza na Woli 
i Czystem uprawianych. 
A niedawno rzeczoznawcy 


ułożyli taką listę dla Małopol- 
ski. Zresztą nie sądzimy, żeby 
ona była wystarczającą dla ca- 
łej tej dzielnicy, która ma prze- 
cież conajmniej 5 różnych stref, 
wg. podziału klimatycznego, wy- 
pracowanego przez prof. Szul- 
ca. 

A na tym nie koniec. Jakże 
odmienne są klimaty innych 
okolic Polski. Czy te odmiany 
warzyw, które są najlepsze (a 
to jest też sprawa podlegająca 
sporom) dla Poznańskiego, bę- 
dą równie dobre dla sąsiednie- 
go Sląska lub Pomorza? Czy 


to, co się okazuje bardzo do- 
brem w okolicy Warszawy, bę- 
dzie również takim dla Wi- 
leńszczyzny, Wołynia lub Po- 
lesia? 

Sądzę, że gdy warzywa są 
tak zalecane przez higienistów 
i spożycie ich istotnie wzrasta 
z każdym rokiem, całkiem słusz- 
nie, należy opracować dobory 
najlepszych odmian warzyw dla 
wszystkich okolic kraju. 

Zadanie to mogą spełnić -naj- 
lepiej warzywnicy, połączeni 
w związki. Gdzie dotąd takie- 
go związku niema, powinien 
powstać oddział Związku Wa- 
rzywników, mającego siedzibę 
w Warszawie. 

Tylko zawodowi warzywnicy 
wiedzą, które z licznych odmian 
warzyw posiadają największe 
zalety i które znajdują najwięk- 
szy zbyt na rynku. I nie koniec 
na tym, że takie dobory opra- 
cują, oby prędko, najlepiej w 
ciągu jeszcze tego 1937 r. Łą- 
czy się z tą sprawą inna. 

Mamy przecież bardzo cenne 
odmiany polskie kapust, ogór- 
ków, grochów, marchwi, po- 
midorów, cebuli i in. S. p. Al. 
Szanior zebrał ich kilkanaście 
z całego kraju, a „Ogrodnik 
Polski* sprzedawał ich nasiona 
jeszcze dobrze przed wielką 
wojną. Te polskie odmiany są 
bardzo cenne, bo do naszych 
warunków klimatu i głeby mo- 
że najlepiej przystosowane. 

Niech je wszystkie Związek 
Warzywników, przy pomocy 
swych oddziałów, zbierze. Niech 
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urządzi w lecie w stolicy wy- 
stawę tych odmian, niech je 
rozpowszechnia. I niech ujmie 
w ręce opracowanie doborów 


Dr FRANCISZEK GUC, Kraków 
Uprawa 


Czosnek należy do tej nie- 
licznej grupy warzyw, o które 
zagranica się dziś dopytuje. 

Istnieją więc dla tego arty- 
kułu duże możliwości ekspor- 
towe, a zatem zwiększenie pro- 
dukcji ma widoki rentowności, 
tym bardziej że i konsumcja we- 
wnętrzna czosnku silnie wzrosła 
w Polsce w ostatnich latach — 
do tego stopnia, iż nie znajduje 
pokrycia w krajowej produkcji. 

Polska sprowadziła czosnku 
w r. 1935 z zagranicy 793 q 
za 89 tysięcy zł, zaś w r. 1936 
sprowadziła znacznie więcej, bo 
2.213 q za 154 tysiące zł. 

Zaiste, niesamowicie brzmi ta 
prawda, że Polska, kraj 
rolniczy, sprowadza z za 
granicy nawet taki pro- 
dukt, jak czosnek! 

Czosnek bynajmniej nie jest 
trudną rośliną w uprawie. Ma 
wprawdzie specjalne wymaga- 
nia na klimat i glebę — skut- 
kiem czego uprawa jego ogra- 
nicza się do pewnych rejonów, 
posiadających wymagane wa- 
runki, ale dokładniejsze obser- 
wacje wykazują, że czosnek 
udaje się nawet w takich wa- 
runkach i w takich miejscowo- 
ściach, gdzie nikt by tego nie 
przypuszczał, jeśli wymienić 
n. p. Maruszynę koło Czarnego 
Dunajca, wioskę położoną w gó- 
rach na wysokości około 750 m. 
n. p. m., gdzie czosnek zupeł- 
nie dobrze się udaje, jak to 
widać z okazów średniej wiel- 


warzyw dla całego kraju. Wy- 
kona pożyteczną pracę, zyska 
tym sobie uznanie i wdzięcz- 
ność ogółu i specjalistów. 


czosnku 


kości, zamieszczonych na ilu- 
stracji. 

Czosnek wymaga stanowiska 
słonecznego i ciepłego, lubi gle- 
bę raczej średnio zwięzłą, żyzną, 
zasobną w próchnicę i wilgoć 
oraz dobrze wyrobioną. W gle- 
bach lżejszych tworzy cebule 
mniejsze, ale ostrzejsze w sma- 
ku i woni. Czosnek nie znosi 
nadmiernej wilgoci, zwłaszcza 
w glebie zwięzłej, gdzie łatwo 
gnije, a nie lubi także w glebie 
obecności świeżego obornika. 
Dlatego sadzi się go w drugim 
roku po oborniku, najlepiej po 
kapuście, pod którą obficie na- 
wiezione było obornikiem. Rola 
musi być czysta od chwastów 
zarówno trwałych jak i jedno- 
rocznych. Glebę przekopujemy 
lub orzemy głęboko przed zi- 
mą a na wiosnę, przed sadze- 
niem spulchniamy tylko po- 
wierzchownie i bez przewraca- 
nia ziemi i ugrabiamy ją (lub 
bronujemy) jak pod zasiew, 
po czym znacznikiem wyznacza- 
my linie. 

Czosnek jest zupełnie zimo- 
trwały, to też nieraz sadzi się 
go już przed zimą, zwłaszcza 
na glebach lżejszych i such- 
szych. Normalnie jednak sadzi 
się czosnek na wiosnę, jak naj- 
wcześniej, o ile możności jesz- 
cze w marcu, a najpóźniej z po- 
czątkiem kwietnia. 

Najlepiej jest sadzić w linie 
odległe na 20—25 cm., a na 
linii w odstępach co 10—15 cm. 
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Zbyt małe odstępy mogą być 
przyczyną, że główki czosnku 
rosną zbyt małe. Do sadze- 
nia używa się pojedynczych 
cebulek bocznych, t. zw. ząb- 
ków, z których złożona jest cała 
główka czosnku. Przy odstę- 
pach 15020 cm — trzeba na 
l ar 6—8 kg dorodnych ząb- 
ków. Przeznaczamy do sadzenia 
zawsze najforemniejsze i naj- 


zamiast nasion. Ten sposób 
mnożenia czosnku jest jednak 
zbyt długi, trwa 2 lata, gdyż 
w pierwszym roku wyrasta 
z malutkiej cebulki napowietrz- 
nej mała główka, jeszcze nie 
podzielona na ząbki, a dopiero 
w drugim roku utrzymuje się 
dorodne główki, normalne, zło- 
żone z ząbków. 

Pielęgnowanie plantacji czosn- 


Czosnek z uprawy górskiej z Maruszyny (k. Czarnego Dunajca) 
Fot. Dr Fr. Goc 


większe główki, zupełnie zdro- 
we i jędirne, jeśli chcemy uzyskać 
możliwge największy plon. Błęd- 
nym i jałszywym jest zwyczaj 
zostaw ania do sadzenia głó- 
wek najpośsłedniejszych, których 
przez jakieś defekty nie mogło 
się sprzedać. 

Głębokość sadzenia ząbków 
zależy od zwięzłości gleby i 
winna wynosić 2—4 cm, licząc 
od wierzchołka cebulki, umiesz- 
czonej w ziemi. 

Do sadzenia można użyć także 
cebulek napowietrznych, które 
się tworzą w kwiatostanach 


ku wymaga pewnej staranności 
Z chwilą ukazania się szczypiór- 
czosnku na wierzchu przystępu. 
jemy do płytkiego spulchnienia 
ziemi pomiędzy roślinami celem 
skruszenia zasklepionej powie- 
rzchni gleby, wytępienia chwa- 
stów i ochrony wilgoci w gle- 
bie. Zabieg ten wykonujemy 
przy pogodzie suchej i powta- 
rzamy 2—3 razy przez cały 
okres wzrostu. 

W niektórych okolicach pra- 
ktykuje się wiązanie szczypióru 
w pętle, ażeby rzekomo pobudzić 
cebule do szybszego rozwoju 
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i dojrzewania. Operacja ta jest 
nieużyteczna, a nawet szkodliwa, 
gdyż przeszkadza liściom w na- 
turałnym wzroście i asymilacji, 
na czym cierpi formowanie się 
główki. 

Dojrzałość czosnku do zbioru 
poznaje się po tym, że szczypiór 
zółknie i zasycha, co przypada 
zwykle na koniec lipca. Wów- 
czas wyjmuje się cebule, roz- 
kłada na grządce dla powierz- 
chownego przesuszenia i nastę- 
pnie dosusza się gdzieś pod 
dachem. Po wyschnięciu zwykle 
zaplata się główki w warkocze 
i zawiesza w miejscu suchym, 
gdzie trzyma się czosnek dobrze 
nawet przez 2 lata. 

Przy umiejętnej i starannej 
uprawie uzyskujemy duże plo- 
ny, dochodzące do 150 kg z 1 
ara. W lata niepomyślne mokre 
i zimne czosnek jednak zawo- 
dzi, nie dając nieraz nawet 
30 kg z ara. 

W uprawie spotykamy naj- 


Prof. WŁ. OWIDZKI, Tarnów 


częściej czosnek szaro - biały, 
który jest najwięcej poszuki- 
wany, a szaro-różowy, mniej 
pokupny, uprawiany jest rza- 
dziej. 

Widzimy zatem, że uprawa 
czosnku nie wymaga na ogół 
więcej zabiegów, aniżeli inne 
warzywa i prowadzona zarob- 
kowo, może być wcale popłatną, 
jakkolwiek tylko na glebach do 
tego celu odpowiednich. Znane 
są u nas rejony większej upra- 
wy czosnku, jak n. p. w Pro- 
szowskiej ziemi, zwłaszcza w 
Topoli i okolicy, gdzie ta roślina 
stanowi wraz z ogórkami i ce- 
bulą — główny przedmiot pro- 
dukcji. 

Na własną zaś potrzebę warto 
uprawiać czosnek wszędzie, 
gdyż jakkolwiek plon w warun- 
kach gorszych bywa znacznie 
mniejszy, a główki nie duże, to 
jednak do własnego użytku zu- 
pełnie zdatne i wystarcza- 
jące. 


Kalendarz prac w ogrodzie warzywnym 
na miesiąc kwiecień 


Już pod koniec marca, niekie- 
dy nawet od 20 marca, a prze- 
ważnie od pierwszych dni kwiet- 
nia siać należy do gruntu na- 
siona marchwi odmian wczes- 
nych, jak: — Przodownica, 
pierwszy zbiór, Amsterdamska 
i ect., pietruszki na wczesny zbiór 
w odmianach: Cukrowa, a też 
różne grochy wczesne a przede 
wszystkim: Majowy, De Grace 
e. c. t. Między 10-ym a 15-ym 
kwietnia siać już można buraki 
ćwikłowe odm.: Egipskie lub Ke- 
dyw. W połowie a potem w 
końcu kwietnia powtórzyć siew 
grochu, ale odmian innych, a 
mianowicie: Cud Ameryki, Pri- 


ma Donna, lub doskonały wy- 
soki bez łuski Smakołyk. W po- 
czątku marca siać można cebulę 
odm. Zytawska, a od 10-go sa- 
dzić rozsadę cebuli tej samej 
odmiany. W pierwszych dniach 
kwietnia wysiewać nawozy po- 
mocnicze pod różne kapustne 
(fosforowe i potasowe), nawozy 
zawlec ciężką broną lub zaha- 
kować grabiami. Od połowy 
kwietnia o ile pogoda sprzyja 
można zacząć wysadać kapust- 
ne warzywa a więc w pierwszej 
linii kapusty wczesne białe ta- 
kich odmian jak: Furmanowska, 
Tieterna, Dittmarska, Czerw- 
cówka i Warszawska. Z czer- 


wonych kapust przede wszyst- 
kim odm. Haco, zaś z odmian 
włoskich Ulmską lub Adwent. 
Wszystkie kapusty sadzimy w 
odstępach: 502450 cm., po wy- 
sadzeniu wczesnych kapust, ka- 
larepy wczesne odmiany: Wie- 
deńska biała i fioletowa, z Drei- 
enbrunnen lub Dworskiego a 
następnie wczesne kalafiory 
odm.: Helios, Duńskie najwcześ- 
niejsze, Śnieżki, Erfurckie et. c. 
Od początku kwietnia wysadzać 
należy wysadki kapusty, cebuli, 
buraków, marchwi, pietruszki 
na nasienie, nie zapominajac o 
dodatkowym nawożeniu pod nie 
nawozami potasowymi i fosfo- 
rowymi. Wszystkie rośliny wa- 
rzywne wysadzone na warzyw- 
nikach należy pielęgnować na- 
leżycie, to znaczy: — starannie 
opielać, spulchniać międzyrzę- 
dzia, dokonywać przerywki, o- 
kopywać gdy zajdzie potrzeba, 
dosadzać tam gdzie przepadły 
et. c. Na początku marca roz- 
siewać nawozy pomocnicze pod 
te rośliny które siać czy sadzić 
będziemy w maju, a zatem: 1) 
pod ogórki nawozy azotowe i 
fosforowe, 2) pod pomidory — 
potasowe i fosforowe, 3) pod 
tasole — fosforowe, 4) pod póź- 
niejsze kapusty — azotowe i 
potasowe. Nawozy rozsiane na- 
leży przykryć ciężką broną lub 
zahakować grabiami. Pod ko- 
niec marca można wysadzać w 
miejsca najcieplejsze i zaciszne 
rozsady ogórków gruntowych 
wyhodowanych w mieszkaniu 
lub szklarni i zabezpieczać je 
przed chłodami nocnymi a też 
możliwymi jeszcze przymrozka- 
mi okrywając je na noc wazo- 
nikami a w miarę potrzeby na 
wazonik narzucamy nieco na- 
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wozu względnie liści w celu 
lepszej izolacji. 

W podobny sposób chronić 
najwcześniejsze ziemniaki. W in- 
spekcie w pierwszych dniach 
kwietnia wysiewać dalsze partie 
kapust nieco późniejszych jak: 
Sława z Enkhuizenu a też i 
wczesne odmiany. Wysiewać 
także kalafiory na zbiór sierp- 
niowy i wrześniowy w odmia- 
nach: Duńskie eksportowe, Azja- 
łyckie et. c. Po rozsadach wy- 
sadzać ogórki, melony, kawony 
(arbuzy). Na rozsadnikach po- 
cząwszy od 5—10 kwietnia wy- 
siewać: kapusty o odmianach 
późnych, jak: Kapusta biała 
głow, Amager, Brunszwicka. Ka- 
pusty czerwone:  Kissendrup, 
Czarnogłów erfurcki. Kapusta 
włoska: Vertus. Kapusta bruk- 
selska: Fest und Viel, lub też 
Herkules. Kalafiory zimowe: 
Frankfurckie, kalarepa odmiany 
Goliat, którą siać można do 
połowy maja na rozsadnikach 
podobnie jak brukiew czyli kar- 
piele odm.: Hoffmana żółta, 
jabłkowa. 

Co do pielęgnacji roślin na 
inspektach to należy pikować 
kapusty późniejsze, selery, po- 
midory po raz ostatni, otaczać 
staranną opieką kultury takich 
warzyw jak: ogórki, melony, 
kawony. W tym miesiącu zbie- 
ramy już niektóre nowalie jak: 
rzodkiewkę, sałatę, kalarepę, ka- 
lafiory a też i pierwsze ogórki. 
Pod koniec miesiąca szykować 
okna pod dalsze siewy. po- 
łowie miesiąca wysiać można w 
inspekcie fasolę szparagową al- 
bo nawet dużo wcześniej o ile 
jest miejsce. 

Pamiętać o zasilaniu truskaw- 
czarni gnojówką. 


Zawiadamiamy P. I. Czytelników, iż Kalendarz Ogrodni- 


czo-Rolniczy na rok 1937 został już zupełnie wyczerpany i za- 


mówienia nie są uskuteczniane 


ADMINISTRACJA 


134 


DZIAŁ KWIACIARSKI 


KUHNA ENYYKYAAYTAKŁ IEN OVOOOVUOOUONAA QAVO DO ONORA DA TATA 


K. EIZYK, Kutno 


Odkrywanie i przycinanie róż wiosną 


Mineła już zima, zapomnieliś- 
my o mrozach, wiosna zbliża się 
dużemi krokami, czas więc przy- 
stąpić do uwolnienia róż z zi- 
mowego ich okrycia. Skoro już 
obawa przed silniejszymi przy- 
mrozkami zniknęła, należy czę- 
ściowo odgarniać nasypaną na 
różę ziemię, igliwie lub t. p. 
w ten bowiem sposób roślina 
przyzwyczaja się powoli do po- 


Cięcie korony w drugim roku 


wietrza i światła. (Okres tygo- 
dniowy dostateczny jest do zu- 
pełnego odgarnięcia ziemi.). Na- 
głe i całkowite usunięcie nakry- 
cia może mieć zgubne dla róży 
następstwa. Przy silniejszej ope- 
racji słonecznej należy różę 
w pierwszych dniach po ich 
odkryciu cieniować igliwiem lub 
słomą. 

Róże pienne, które obalone 
zostały do przezimowania, mu- 
szą pozostać w tej pozycji około 
10 dni po usunięciu przykrycia, 
przy czym sposób odkrywania 


tych róż jest taki sam jak przy 
różach krzaczastych. Dopiero po 
10-cio dniowym terminie można 
róże pienne podnieść możliwie 


Prawidlowe wyprowadzenie 
korony 


przy pogodzie pochmurnej. O- 
mawiana wyżej ostrożność przy 
odkrywaniu róż musi być rów- 
nież zachowana i przy różach 
pnących. 

W kilka dni po zupełnym usu- 
nięciu przykrycia można przy- 
stąpić do przycinania pędów róż. 
Stosowana tu być musi nastę- 
pująca zasada: przy silnie ro- 


Cięcie róży krzaczastej Linie poziome 
wskazują, w których miejscach ma być 
gałązka przycięta 
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snących odmianach cięcie jest 
długie, przy słabo zaś rosną- 
cych — krótkie. Remontantki 
przycina się, zostawiając */3 dłu- 
gości pędów, mieszańce herbat- 
nie, herbatnie i pernetjanki — 
5—7 oczek, słabsze zaś odmiany 
oraz polyanthy — 3—5 oczek. 
Róż pnących i parkowych wo- 
góle się nie przycina, usuwa się 
natomiast zeschłe pedy oraz 
przeprowadza się t. zw. „prze- 
świetlanie“, kasując przy zbyt- 
niem zagęszczeniu dwu — lub 
trzyletnie pędy, a to celem do- 
puszczenia do rośliny jak naj- 
więcej światła. 


Wskazanym jest zaraz po 
przycięciu spryskać róże 29% ar» 
bosalem lub cieczą kalifornijską 
Klawe. Pamiętać również należy 
o starannym przymocowaniu róż 
piennych do palików, róż pną- 
cych zaś do płotów, drutów i tp. 
Należy również nie zapominać 
o etykietach z nazwami odmian, 
co dla miłośników ma bardzo 
duże znaczenie. 


Skoro podane wyżej czynno- 
ści zostały należycie wykonane, 
czas pomyśleć o zasilaniu róż, 
a więc i o nawożeniu, ale o tym, 
w następnym artykule. 


inż. STANISŁAW SCHÓNFELD, Warszawa 


Ogród przy szkole wiejskiej 


Czego się człowiek za młodu 
napatrzy i nauczy, to stanie się 
jakby jego naturą. Bo dusza 
dziecka jest o wiele wrazżliwsza 
od duszy starszego człowieka, 
jest czystą, lśniącą, niezapisaną 
tablicą, na której każde pociąg- 
nięcie pozostawia wyraźne śla- 
dy. Te warunki należy wyzys- 
kiwać do kształcenia pokolenia 
naszych następców, które sta- 
nowi przyszłość narodu; trzeba 
strzec się złego przykładu, a 
stawiać przed oczy dobre wzo- 
ry, bo co przez oczy wnika, 
lepiej się utrwala, niż nauka 
słowami głoszona. Dlatego silne 
wrażenie wywiera na młodzież 
otoczenie, w którem przebywa 
znaczną część swego życia. 

Srodowiskiem, gromadzącym 
dziatwę i młodzież na kilka go- 
dzin dziennie, jest szkoła, a mi- 
strzem, kreślącym rysunek na 
tablicach ich dusz, jest nauczy- 
ciel. Skoro zaś wiemy, jakie 
znaczenie mają oba te czynniki 
na rozwój i kształtowanie się 
dusz dziatwy, powinniśmy po- 


święcić im szczególną uwagę 
i otoczyć taką samą miłością 
i troskliwością, jaką otaczamy 
naszych synów i córki. 

Szkoły w miastach najczęściej 
są wtłoczone w szeregi innych 
domów koszarowych i załedwo 
posiadają podwórze do ćwiczeń 
gimnastycznych na wolnem po- 


wietrzu. Dobrze, jeśli można 
tam zasadzić kilka drzewek, 
rzucających cień, upragniony 


w czasie letnich upałów. Do 
wyjątków należą szkoły, roz- 
porządzające rozleglejszym te- 
renem, nadającym się do wy- 
zyskania na ogródek. 


Na wsi i w małych miastecz- 
kach w zasadzie powinnaby się 
sprawa przedstawiać odwrot- 
nie. Niestety tak nie jest i liczne 
szkoły stoją przy pełnej kurzu, 
hałaśliwej drodze publicznej, a 
z okien ich roztacza się widok 
na kałuże i gnojowiska, nau- 
czyciel zaś nie ma ani kawałka 
ogródka. A przecież tam ziemia 
nie osiągnęła zawrotnej wartoś- 
ci, więc każdą szkołę należy 
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otaczać terenem conajmniej pół 
hektarowym (5.000 m2) i na nim 
racjonalnie zakładać ogród. Be- 
dzie on nietylko ozdabiał szkołę 
i jej otoczenie, nietylko będzie 
podnosił piękno budynku, który 
powinien stanowić chlubę każ- 
dej gromady wiejskiej, nietylko 
będzie wpajał w dziatwę po- 
czucie estetyki, miłość i posza- 
nowanie dla roślin, ale będzie 
poprawiał warunki bytu mater- 
jalnego nauczyciela i będzie 
przywiązywał go do warsztatu 
pracy. Odbije się to dodatnio 
na wynikach nauczania i na sto- 
sunku wzajemnym ludności miej- 
scowej do nauczyciela i odwrot- 
nie, Pamiętajmy we własnym 
interesie, że nauczyciel spełnia 
rolę rzeźbiarza dusz młodocia- 
nych, swojej powierzonych o- 
piece. Im więcej my będziemy 
dbali o niego, tym serdeczniej 
będzie on mógł się oddać pracy 
nad naszymi dziećmi. 

Ogród szkolny powinien być 
ogrodzony, żeby nie był nara- 
żony na szkody. Wzdłuż ogro- 
dzenia ze sztachet lub z siatki 
drucianej, albo choćby z kilku 
rzędów drutu kolczastego, dob- 
rze jest posadzić żywopłoty 
z różnych roślin, żeby dzieci 
mogły poznać ich wzrost i za- 
stosowanie. 

Cały teren należy umiejętnie 
podzielić w ten sposób, żeby 
znaczna część przynosiła nau- 
czycielowi korzyść w postaci 
warzyw i owoców w ilości, po- 
krywającej jego osobiste po- 
trzeby. W tym ogrodzie nauczy 
się dziatwa pielęgnować wa- 
rzywa, drzewa i krzewy, a na 
wykładach dowie się o wartości 
użytkowej tych, których uprawa 
na wsi jest słabo rozpowszech- 
niona. Najbliższe otoczenie gma- 
chu szkolnego, zawierającego 
też mieszkanie nauczyciele, bę 


dzie stanowił ogródek ozdobny: 
z drzewami i krzewami parko- 
wymi, z trawnikami, kwiatami 
i pnączami, gdzie nauczyciel po 
pracy znajdzie miejsce wypo- 
czynku i gdzie w altance będzie 
mógł pogawędzić z gospoda- 
rzami, a młodzież zapozna się 
z zasługującemi na polecenie 
roślinami ozdobnemi. Przylega- 
jące do szkoły boisko da moż- 
ność urządzania na świeżym 
powietrzu ćwiczeń gimnastycz- 
nych i gier, oraz pomieści dzieci 
podczas przerw w nauce. Po- 
została część obejmie dział na- 
ukowo-pokazowy, czyli ogródek 
botaniczny z typowymi roślina- 
mi z najważniejszych grup bo- 
tanicznych, zbiorowiska roślin 
przydatnych do różnych czlów 
(rośliny przemysłowe i aptekar- 
skie), zestawienie najważniej- 
szych zbóż, okopowizn, roślin 
strączkowych i innych, oraz 
szkółkę w celu pokazania jak 
drzewko pcwstaje. Dobór naj- 
pospolitszych chwastów ułatwi 
nauczanie ich poznania i spo- 
sobów tępienia. W tej części 
ogrodu mogą się odbywać lekcje 
przyrody, albo można z niej 
czerpać okazy do wykładów, 
prowadzonych w klasach. 
Cząstkę ogrodu należy też 
przeznaczyć na zagonki dla 
dzieci. Będą to parometrowe 
kawałki, oddawane uczniom 
i uczennicom, ujawniającym 
szczególniejsze zamiłowanie do 
pielęgnowania roślin. Wpraw- 
dzie do szkół wiejskich uczęsz-- 
czają przeważnie dzieci gospo- 
darzy, a więc dzieci, które mają 
możność posiadania swoich o- 
gródków przy własnej chacie, 
to jednak na zagonku szkolnym 
będą pracowały pod kierunkiem 
nauczyciela, w towarzystwie 
grona kolegów, co podniesie 
zasób ich wiadomości teore- 
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tycznych i praktycznych, oraz 
wytworzy szlachetne współza- 
wodnictwo. Zachętę do pracy 
znajdą również w tym, że plo- 
nami ze swych działek będą 


mogły dowolnie rozporządzać. 


Posiadanie własnego zagonka 
wykształci zamiłowanie do pra- 
cy w ogrodzie i wyrobi posza- 
nowanie obcej własności. (t.d n) 


DZIAŁ OCHRONY ROŚLIN 


ANACKA ST ROBA re ze orz 


Mgr K. PRĄDZYŃSKA, Łod 


O E opryskiwaniu drzew 


Dzięki silnej reklamie, jaką 
rozwijają różne firmy hadlowe, 
produkujące karboliny sadow- 
nicze, utarł się u nas zwyczaj, 
że zwraca się dużą uwagę na 
zimowe opryskiwanie drzew, 
natomiast zaniedbuje się w 
większości wypadków równie 
ważnych opryskiwań wiosen- 
nych i letnich. 

Postępowanie takie mści się 
na stanie zdrowotnym drzew. 
Jakkolwiek bowiem wysoka 
wartość karbolin sadowniczych 
do zimowego opryskiwania 


ŚRODKI CHEMICZNE DO ZWALCZANIA 
CHORÓB i SZKODNIKÓW 


w sadownictwie, rolnictwie i leśnictwie 


MIESZANKI NAWOZOWE 
Warzywin Klawe, Drzeworost Klawe, Kwiato- 
rost Klawe, Różorost Klawe 


Idealna sucha zaprawa 


ZBOŻAK KLAWE 
io odkażania nasion, zbóż, warzyw, kwiatów ilp 


Prospekty i cenniki na żądanie 


Two Przem. Chem.-Farm. d. Magister KLAWE S A. 


WARSZAWA, Karolkowa 2224 — Mial Rolniczy 


Żądać w sklepach ogrodniczo-rolniczych 


drzew nie ulega żadnej wątpli- 
wości, to jednak pamiętać na- 
leży o tym, że karboliny sa- 
downicze mają działanie prawie 
wyłącznie owadobójcze, to zna- 
czy niszczą jajka i inne stadia 
owadów, zimujących w koronie 
drzew, natomiast nie wykazują 
prawie żadnego działania na 
grzybki pasożytnicze. A jed- 
nak dla sadownika ważniejszą 
nieraz rzeczą od zwalczania 
szkodników zwierzęcych jest 
wytępienie grzybków pasożyt- 
niczych, które plamią owce i 
BE 


zmniejszają urodzaj. Nie wy- 
starczy zatem dla utrzymania 
stanu zdrowotnego drzew zi- 
mowy oprysk karboliną — na- 
leży również stosować opryski- 
wanie drzew w okresie wege- 
tacji, przy pomocy preparatów 
zwalczających grzybki pasoży- 
tnicze. 

Do takiego pierwszego opry- 
sku grzybobójczego najlepiej 
się nadaje okres od nabrzmie- 
wania pąków do początku kwit- 
nienia, czyli cały kwiecień i 
część maja. 

Płynami, które stosujemy do 
tego opryskiwania, będą ciecz 
bordoska lub kalifornijska n. p. 
firmy Klawe. 

Ciecz bordoską sporządza się 
samemu w następujący sposób: 
1 kg. siarczanu miedzi (sinego 
kamienia) rozpuszczamy w 50 
litrach wody w naczyniu drew- 
nianym lub emaliowanym. Po- 
nieważ siarczan miedzi w zim- 
nej wodzie rozpuszcza się bar- 
dzo wolno, można go rozpuścić 
w kilku litrach gorącej wody, 
a następnie dopełnić roztwór 
do 50 litrów zimną wodą. 

Następnie w innym naczyniu 
gasimy 1 kg. dobrego, świeżo 
palonego wapna na mleko wa- 
pienne, po czym dolewamy tyle 
wody, żeby otrzymać 50 litrów 
mleka wapiennego. Po przygo- 
towaniu obu roztworów wle- 
wamy powoli, ciągle mieszając, 
roztwór siarczanu miedzi do 
mleka wapiennego i w ten spo- 
sób otrzymujemy 100 litrów 
cieczy bordoskiej. 

Ciecz bordoska powinna być 
sporządzona bardzo starannie 
i ściśle według przepisu. Cza- 
sami, jeśli wapno nie jest do- 
statecznie dobre lub częściowo 
zlasowane, musimy go wziąć 
trochę więcej. 

Jeśli chcemy za jednym za- 
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chodem pozbyć się również gą- 
sienic i innych owadów zjada- 
jących liście, musimy dodać do 
tak przygotowanej cieczy tru- 
jącego proszku zieleni paryskiej, 
licząc 100 gr. zieleni na 100 li- 
trów cieczy. Proszek zieleni 
mieszamy najpierw w małej 
ilości wody na rzadkie ciasto, 
a następnie mieszamy go z cie- 
czą bordoską. 


Ciecz kalifornijska jest pre- 
paratem gotowym, który fa- 
brykuje szereg tirm krajowych. 
Kalkuluje się ona drożej od 
sporządzonej własnymi siłami 
cieczy bordoskiej,j ma jednak 
tą zaletę, że nie psuje się tak 
szybko, jak ciecz bordoska, przy 
tym odpada kłopot sporządza- 
nia jej. Kupną ciecz kalifornij- 
ską rozcieńcza się przed uży- 
ciem wodą, licząc przeciętnie 
2/2 kg cieczy na 100 litrów 
wody. 

Jeśli przy pomocy cieczy ka- 
lifornijskiej chcemy wytruć rów- 
nież szkodniki zwierzęce, wów- 
czas dodajemy na 100 litrów 
rozwodnionej już cieczy 250 do 
500 gr- arsenianu ołowiu. 

Technika opryskiwania drzew 
w okresie wegetacji różni się 
nieco od techniki stosowanej 
przy karbolinie lub innych pły- 
nach używanych w porze zimo- 
wej. Ponieważ w kwietniu pącz- 
ki już się rozwijają i zachodzi 
obawa poparzenia młodych list- 
ków, nie można drzew zwilżać 
tak gruntownie, jak to czynimy 
w porze zimowej. Ciecz powin- 
na padać na drzewa w postaci 
gęstej, bardzo drobno rozpylo- 
nej mgły, która nie powinna 
ściekać z gałązek. 

Ciecz bordoska lub kalifor- 
nijska użyta w tym okresie 
niszczy zarodniki grzybków pa- 
sożytniczych, które przezimo* 
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wały w koronie drzew owoco- 
wych lub na opadłych liściach, 
a z chwilą rozwoju pąków za- 
czynają kiełkować i zarażać 
młode pędy. Mógłby kto zau- 
ważyć, że przecież w tym okre- 
sie plam na liściach jeszcze nie 
dostrzegamy. Tłumaczy się to 
tym, że między skiełkowaniem 
zarodnika grzyba, a wystąpie- 
niem widocznych plam na liś- 
ciach czy owocach upływa pe- 
wien okres czasu, nieraz bar- 
dzo długi. 

Opryskiwanie drzew przed 
kwitnieniem jest szczególnie 
ważnym przy występowaniu 
struposza czyli czarnego grzyb- 
ka (Fusicladium) na jabłoniach 
i gruszach. Poza tym niszczy 
ono zarodniki najrozmaitszych 
innych grzybów pasożytniczych 


jak szarej zgnilizny (Monilia 
cinerea) na wiśniach i czereś- 
niach oraż innych grzybów, 
wywołujących plamistości liści 
i owoców. 

Poza tym w kwietniu i maju, 
w okresie rozwijania się pąków, 
budzi się jednocześnie do życia 
cały szereg szkodników owa- 
dzich, szczególnie zwójkówek. 
Są to drobne, zielone lub czer- 
wone gąsieniczki, zwijające liś- 
cie, omotujące pączki pajęczyną 
i dziurawiące zawiązki kwiatów 
i owoców. Otóż okres przed 
kwitnieniem drzew jest najlep- 
szą porą do wytępiania tych 
dokuczliwych szkodników. Do- 
datek zieleni paryskiej do cie- 
czy bordoskiej lub arsenianu 
ołowiu do cieczy kalifornijskiej 
tępi je znakomicie. 


Jeszcze o zwalczaniu tarczówek 


Niektórzy sadownicy bądź to 
z braku czasu, bądź z nieświa- 
domości nie opryskali w ciągu 
miesiąca marca swych drzew 
opadniętych przez jajka mszyc, 
gąsienice, tarczówki, przecin- 
kowce, pasożyty i t. p. Otóż 
chcemy tu wyjaśnić, że jeszcze 
do połowy kwietnia zanim pą- 
czki dobrze nabrzmieją można z 


Do opryskiwań przedwiosennych 


ARBOSALUS KARBOLINEUM 


latajcie naste bezplatne prospekiy, cenniki. plakaty i t. d 
Fabryka Środków na Zwalczanie Szkodników 


POZNAŃ, Fr. Ratajczaka 38 - Telefon nr 27-49 


powodzeniem przeprowadzić o- 
pryskiwanie drzew, zwłaszcza 
śliwkowych skutecznym środ- 
kiem, jakim jest karbolina pod 
nazwą Arbosalus-Karbolineum. 
Środek ten jest do nabycia we 
wszystkich większych firmach 
ogrodniczych i drogeriach. Przy 
kupnie żądać przepisu na spo- 
rządzenie cieczy. 


jedynie 


„UNIVERS U M“ 
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WŁADYSŁAW KUROWSKI, Gaboń. pow. N. Sącz 


Skutecznośc opryskiwamia drzew owocowych 
cieczą kalifornijską Klawe 


W ubiegłym roku w sadzie 
swoim przeprowadziłem do- 
świadczenia z opryskiwaniem 
drzew owocowych przeciwko 
czarnemu grzybkowi. Do do- 
świadczenia wybrałem 4 drze- 
wa Landsberskiej, 4 Baumana 
w wieku 5 lat, rosnące w jed- 
nakowych warunkach i o rów- 
nym wzroście. Do opryskiwa- 
nia użyłem cieczy kalifornijskiej 
Klawe w roztworze 3'/,. Oprys- 
kiwałem dwukrotnie w dniach 
13 maja i 15 czerwca 1936 r. 
przy czym opryskiwałem tylko 
2 drzewa Landsberskie i 2 Bau- 
mana, pozostałe nie opryski- 
wałem. 

Przy zbiorze okazało się, że 
z drzewek Landsberskich oprys- 
kiwanych zebrałem: 

I gatunku kg 12.0 
Il £ FAGS 


Razem kg 15.5 

Z drzew (2) Landsberskich nie 
opryskiwanych zebrałem: 
I gatunku kg 4.0 
II 2 85 


Razem kg 12.5 


Z drzewek (2) Baumana o- 
pryskiwanych zebrałem: 


I gatunku kg 13.5 
II s 4.5 


Razem kg 18.0 


Z drzewek (2) Baumana nie 
opryskiwanych zebrałem : 


I gatunku kg 5.5 
II 5 „ 10.0 


Razem kg 15.5 


Muszę nadmienić, że plony 
owoców były niewielkie, gdyż 
doświadczenia przeprowadzone 
na drzewkach jeszcze młodych, 
jednak jak widzimy z powyż- 
szego zestawienia plony z drzew 
opryskiwanych były znacznie 
większe i znacznie więcej było 
owoców | gatunku. Zachęcam 
sadowników do używania cie- 
czy kalifornijskiej Klawe, prze- 
ciw czarnemu grzybkowi, gdyż 
ciecz ta jest skuteczniejsza od 
innych a przy tym taniej się kal- 
kuluje. 


Dr DOMINIK WANIC, Państ. Wyż. Szk. Gosp. Wiejs. w Cieszynie 
Ostrożnie z rozpowszechnianiem akacji 


jako rośliny 


Wśród wielu pszczelarzy i or- 
ganizacyj pszczelarskich panuje 
obecnie prąd i hasło jak naj- 
obfitszego pomnażania roślin- 
ności miododajnej. Wśród drzew 
miododajnych na pierwszym 
miejscu wymienia się i poleca 
obok lipy akację. 


miododajnej 


Akacja-grochodrzew (Robinia 
pseudacacia) rzeczywiście prze- 
ważnie rok rocznie bogato kwit- 
nie i miodzi. Wartość pod wzglę- 
dem jej miododajności powięk- 
sza jeszcze fakt, że kwitnie zwy- 
kle dopiero przy końcu maja, 
a więc kiedy jest już i dostatecz- 
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nie ciepło i posiadamy w pasiece 
dość dużą siłę, dzięki czemu po- 
żytek ten może być dobrze wy- 
eksploatowany. Wreszcie za pro- 
pagowaniem akacji przemawia 
jeszcze jej znaczenie dekoracyj- 
ne, szczególnie w czasie kwit- 
nienia oraz wielka wartość tech- 
niczna drzewa, które jest uży- 
wane do różnych wyrobów. 
Niestety akacja posiada jedną 
bardzo ujemną cechę, na którą 
dotychczas albo wcale się nie 
zwraca uwagi albo w niedosta- 
teczny sposób, a która powinna 
każdego poważnie zastanowić, 
czy z tego względu można w 
ogóle akację rozpowszechniać. 
Jest ona mianowicie siedliskiem 
groźnego szkodnika drzew owo- 
cowych w postaci tarczówki. 
Szkodnik ten bardzo często 
wprost całymi masami wystę- 
puje na akacjach, a stąd prze- 
nosi się na drzewa owocowe, 
o ile takowe są w pobliżu. Mia- 
łem właśnie możność widzieć 
taki sad w Małopolsce, w któ- 
rym były masowo opanowane 
przez tarczówkę wszystkie drze- 
wa owocowe. W pobliżu zaś 
powyższego sadu rosły stare 


i duże akacje, których wszystkie 
gałęzie były wprost oblepione 
tarczówką. W danym wypadku 
trudno mówić o skutecznym 
zwalczaniu tarczówki w sadzie, 
gdyż już wkrótce znów pojawią 
się na drzewach owocowych, 
przenosząc się na nie z sąsied- 
nich akacyj. Zwalczanie powyż- 
szego szkodnika należy bez- 
względnie rozpocząć więc od 
usunięcia całkowitego akacyj, 
gdyż spryskiwanie ich staje się 
wprost nie możliwym ze wzglę- 
du na duże wydatki i wielkie 
trudności techniczne. Celem zaś 
uniknięcia na przyszłość nie- 
przyjemnych następstw, nie na- 
leży w ogóle sadzić tego rodzaju 
drzew w pobliżu sadu. 
Jedynym możliwym stanowi- 
skiem dla akacyj to odległe pola, 
drogi polne i różnego rodzaju 
miedze oraz skarpy, gdyż wtedy 
wielka ich odległość od drzew 
owocowych uniemożliwi prze- 
noszenie się tarczówki na te 
ostatnie. Chociaż przy silnym 
opanowaniu akacji przez tar- 
czówkę jest jej miodzenie, a 
przynajmniej jego obfitość, pod 
wielkim znakiem zapytania. 


DZIAŁ PSZCZELARSKI 


MLOOLOADUDOOOOINAVLOOUASUONLO ALIOU DANO IA DOMA TE ONAA LAY PAWAAAWOWYAAAOAAAANOWYAANNANANANYNANAM 


PIOTR WERNER, Tarnopol 


Wernera „Pałac miodowy“ 
(Ul czysto polskiej konstrukcji) 


Zamiast odpowiedzi pp. Wyszkowskiemu, Czechowskiemu i innym czytelnikom 


(Dokończenie) 


Jeszcze jedna bardzo ważna 
sprawa do Szan. Panów Pszcze- 
larzy i amatorów ramek wąs- 
kich — długich — stojących i 
leżących mamy do wyboru — 
dlatego ramkę pośrednią, nale- 


żałoby zostawić już w spokoju, 
tym bardziej, że wymiar tejże 
30x35 cm zaaprobowany zos- 
tał przez Naczelny Zw. Pszczel. 
w Warszawie, wobec tego bądź- 
my raz konsekwentni i zdys- 
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cyplinowani i nie wprowadzaj- 
my bałaganu — bo kilka cm 
różnice są bez znaczenia. 


Mając jedną ramkę w Polsce 
możemy sobie budować ule ja- 
kie się żywnie komu podoba 
(do wyboru i koloru) — prze- 
strzegając naturalnie ogólnych 
zasad w budowie. Mogą to być 
ule z boku lub z góry dostęp- 
ne, o ścianach pojedynczych lub 
futrowanych — o magazynach 
stałych lub ruchomych, pod- 
stawkach, nadstawkach i przy- 
stawkach, ule przystosowane do 
gospodarki pawilonowej i wozu 
wędrownego, będą to mogły 
być również stojaki lub leżaki, 
ze słomy drzewa i papieru, al- 
bo łącznie wszystko razem, bę- 
dzie to rzecz gustu i systemu 
gospodarki — oraz warunków 
klimatyczno - florystycznych w 
danej okolicy. Ja sam mam o- 
becnie kilkanaście typów uli 
doświadczalnych, ale wszystkie 
z jednakową ramką pośrednią 


30035 cm. 


Ze pszczelarze na Podolu ma- 
ją większe zaufanie do uli z bo- 
ku dostępnych, aniżeli do uli z 
góry otwieranych — tłumaczyć 
to sobie należy nietylko auto- 
rytetem Ciesielskiego, który tu 
na każdym kroku wyczuć moż- 


na, ale i tym, że w ogóle za mało 
wagi kładzie się na ucieplanie 
powałki przy tych ostatnich. 
Bagatelizowanie sobie tej bar- 
dzo ważnej sprawy daje wobec 
tego lepsze wyniki, w ulach 
szafkowych — a na ule z góry 
dostępne patrzą tu i ówdzie 
nieufnie. Tak bardzo ważne 
ciepło, koniecznie potrzebne 
do wiosennego rozwoju — za- 
bezpieczyć sobie można w ulach 
z góry dostępnych — tylko 
przez staranne okrycie i zabez- 
pieczenie gniazda przed zim- 
nem — jeżeli ktoś tego nie chce 
zrozumieć, albo sobie to baga- 
telizuje, to niech w ogóle u sie- 
bie uli z góry dostępnych nie 
wprowadza, a gospodarzy je- 
dynie w ulach szafkowych. W 
lecie „każda kaczka praczka* 
a to upragnione ciepło wiosen- 
ne jest latem niejednokrotnie 
wielkim utrapieniem dla pasiek. 
Odczuwają to przede wszyst- 
kim pasieki stojące na odkry- 
tym polu — na słońcu, w ulach 
ciasnych i o ścianach pojedyń- 
czych — z małą wentylacją — 
mało przewiewne. Najlepszym 
drogowskazem przy budowie 
uli jest zawsze obserwacja ży- 
cia pszczelego — gorzej jest 
wtedy, gdy człowiek chce to 
życie (naturę) sam poprawić. 


PIOTR CIUPAK, Głogów 


Karłowacenie pszczoły 


(Dokończenie) 


W 6-tym roku pszczoły zmie- 
niły sobie same matkę i co roku 
stawały się drobniejsze a w 8 
i 9-tym roku przemieniły się na 
drobne czarne borówki. 

W roku 1936 t. j. w 10-tym 
roku niezmienienia plastrów, 
wychodziły pszczoły z tych 
zmniejszonych komórek same 


karzełki, niedużo większe od 
pospolitej zwyczajnej muchy. 
Duch pszczół widząc, że źle 
się dzieje w jego rodzinie, wsku- 
tek skarłowacenia całej zbioro- 
wości, nakazał robotnicom stra- 
cić zupełnie stare plastry i za- 
stąpić je nowymi. Ja zaś widząc 
tą mozolną pracę pszczół, dopo- 
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mogłem im w budowie, wycina- 
jąc starą resztę plastrów nie- 
strąconą przez pszczoły i za- 
stąpiłem nowymi oraz sztuczną 
węzą. 

Dla celów porównawczych 
jaka jest różnica wagowa stare- 
go plastra wskutek znachodzą- 
cej się w niem wielkiej ilości 
koszulek, zważyłem 1 dem’ pla- 
stra jednorocznego i 1 dem? 
plastra 10-letniego, w którym 
wywiodło się 120 pokoleń i oka- 
zało się, że jednoroczny ważył 
11 gramów 80, a 10-cioletni 
42 gramy 80. 


Co nam udowadnia waga? 
Udowadnia nam to, że na jeden 
decymetr kw. przybywa rocznie 
blisko 4 gr koszulek, czyli, że 
komórki w plastrze na 1 dem” 
zwężają się co roku wypełnione 
stałą masą koszulek o wadze 
4 gr i wskutek tego pszczoły 
wychodzą z takich zmniejszo- 
nych komórek co roku mniejsze 
aż zupełnie skarłowacieją. Za- 
niedbanie częstego zmieniania 
plastrów w gnieździe, jest wła- 
śnie największą wadą w pszczel- 
nictwie a zarazem powodem 
karłowacenia rasy pszczelnej. 

W ten sam sposób, jak ja pro- 
wadziłem w celach doświadczal- 
nych jeden ul, duży procent nie- 
uświadomionych i analfabetów 
pszczelarzy, prowadzi swoją pa- 
siekę nieracjonalnie. 

Gdybyśmy wzięli pod uwagę, 
dużego konia i małego kucyka 


i porównali zużycie środków 
spożywczych z wydajnością pra- 
cy i siłą pociągową, to zawsze 
wypadnie na korzyść dużego 
konia, analogiczne porównanie 
możemy zastosować również do 
pszczoły dużej i karzełka. 

Pszczoła karzełek nie ma mo- 
żności zbierania nektaru z takich 
kwiatów, jak czerwona koniczy- 
na. Į nie można się temu dziwić, 
że większa ilość pszczelarzy jest 
przekonaną, że nasza pszczoła 
rasy krajowej nie zbiera miodu 
z czerwonej koniczyny. Tak 
jest: w ten sposób prowadzone 
pszczoły jak wyżej opisałem, nie 
zbierają miodu z czerwonej koni- 
czyny; ale jak ze zwykłej pszczo- 
ły rasy słowiańskiej w ciągu 
10 lat przez nieracjonalne pro- 
wadzenie wychowałem pszczołę 
karzełka, tak samo przez selekcję 
i umiejętne prowadzenie w 10 
latach wychowałem pszczoły ra- 
sy krajowej, które zbierają miód 
z czerwonej koniczyny, nawet 
procentowo w większej ilości 
jak z białej. 

Niejeden z pszczelarzy, po 
przeczytaniu tego ostatniego u- 
stępu, już chciałby mieć takie 
same pszczoły, albo przynaj- 
mniej matkę tej rasy, ale tych 
Panów pszczelarzy jak również 
zacnych krytyków, proszę o cier- 
pliwość, bo w krótkim czasie opi- 
szę dokładnie jak każdy pszcze- 
larz ten łatwy zabieg w swojej 
pasiece bez żadnej trudności 
wykonać może. 


Pracowitość pszczół 


W czasopiśmie „Der Deutscher 
Garten“ z maja 1935 na stronie 
130, czytamy, że porównanie 
pracowitości pszczół i mrówek 
weszło już w przysłowie. O ile 
jednak mrówki nie przynoszą 


człowiekowi bezpośredniego po- 
żytku a w spiżarce są zupełnie 
niepożądane, to o pracy pszczół 
możemy się najlepiej przekonać 
w czasie kwitnienia drzew owo- 
cowych. Zaden z licznych kwia- 


ski 


tów wszystkich prawie roślin 
nie zostanie pominięty. 

W jednej minucie pszczoła od- 
wiedza około 10 kwiatów. Na 
podstawie żmudnych- obliczeń 
przekonano się, że jedna podróż 
pszczoły trwa około 10 min., 
odwiedza zatem około 100 kwia- 
tów. Rachunek idzie jednak da- 
lej. Gdy jedna pszczoła robi 
dziennie 40 wypadów po nek- 


tar, odwiedza przeciętnie 4.000 
kwiatów. Jeden rój zawiera 
przeciętnie około 10.000 pszczół 
zatem 40 milionów kwiatów za- 
wdzięcza odwiedziny li tylko 
mieszkańcom jednego ula. Jak 
z tego widzimy, współpraca 
pszczół w zapylaniu drzew owo- 
cowych jest nader cenna i po- 
żyteczna. 


PIOTR WERNER 


Kalendarz robót w pasiece 
na miesiąc kwiecień 


Przyroda powinna teraz do- 
starczyć potrzebnego pożywie- 
nia dla rozwoju naszych pszczół 
w dostatecznej ilości — a zwła- 
szcza obfitujący w białko pyłek, 
główny składnik budowy ciała 
czerwiu. Jeżeli się wcześnie na 
wiosnę podkarmia pszczoły spe- 
kulacyjnie — należy również 
pamiętać i o pyłku, inaczej 
pszczoły nawet w chłodny czas 
wyrywają się za nim w pole i 
dużo ich tam ginie — w tym 
wypadku poddawać należy sło- 
dzone mleko. Jeżeli pszczelarz 
dysponuje zapasowymi ramka- 
mi z miodem i pyłkiem, może 
obecnie brakujące w ulu zapa- 
sy wyrównać. Do głównego po- 
żytku powinien mieć każdy pień 
najmniej po dwa kiłogramy mio- 
du na każdy miesiąc. Oblicza- 
jąc, że przeciętny rój zużywa 
rocznie 40 kg perhy, 60 kg mio- 
du i 4 l. wody, a do jednora- 
zowego napełnienia swego wo- 
la czyli żołądka społecznego, 
musi pszczoła oblecieć 1000— 
1500 kwiatów koniczyny — 
zaś na jedną łyżeczkę miodu 
składa się mozolna praca całe- 
go życia pszczoły. 

Stale wzmagający się rozwój 
pszczół wymaga troskliwej o- 
pieki ze strony pasiecznika — 


co się teraz nie dopilnuje i za- 
przepaści to się już w maju i 
czerwcu nie dogoni. Tylko chwi- 
lowy brak zapasów w ulu po- 
woduje natychmiastowy zastój 
w czerwieniu matki. *) 

Ul zimny — zawilgocony nie- 
tylko hamuje rozwój pszczół — 
ale może być powodem biegun- 
ki i różnych chorób — to nie 
jest żaden postęp. W takich u- 
lach hodować pszczoły może 
tylko człowiek bardzo uparty, 
albo chory na kleptomanię — 
podobne objawy nazywają się 
„chorobą pszczełarską* i są 
zwykle nieuleczalne. 

Jeżeli dany pszczelarz ma o- 
czy otwarte, to z choroby tej 
wyleczyć go mogą same pszczo- 
ły i niepowodzenia. Poszerzać 
gniazdo wczesną wiosną można 
wyłącznie ramkami ciemniejszy- 
mi — jasne ramki zostawić na 
okres cieplejszy. Jest mniema- 
nie, że na wypocenie jednego 
kg wosku spotrzebowują pszczo- 
ły około 10 kg miodu. W cza- 
sie intenzywnego rozwoju czer- 
wiu zmuszone są pszczoły pie- 
lęgniarki wydzielać dużo mlecz- 
ka w swoich gruczołach mlecz- 


*) Wartość matki możemy zmie- 
rzyć tylko wynikami jej płodności. 
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nych (dla 3-dniowych robacz- 
ków). W tym właśnie czasie 
jest produkcja wosku najwięk- 
szą — każda pielęgniarka czy 
chce czy nie chce wydziela rów- 
nież wosk w swojej wytwórni 
wosku, którą każda z pielęgnia- 
rek nosi ze sobą na brzusznej 
stronie odwłoka. 


Jeżeli pszczoły w tym czasie 
nie mają możności zużycia te- 
go wosku na budowę plastrów, 
to wosk ten gubią z dużą stra- 
tą dla pszczełarza. Dlatego już 
w 1935 roku w Nr. 1 „Hasła“ 
zalecałem ramkę prac do wy- 
zyskania tego momentu, a którą 
opiszę w następnym numerze. 

Słuszność moich poglądów na 
tą ważną sprawę potwierdzają 
przeprowadzone doświadczenia 


w Rosji w 1936 r. 


Podwyższyć plonowanie sa- 
dów można przez zmuszenie 
pszczół do intensywniejszego 
obłatywania kwitnących drzew, 
tresując je na zapach, wedle 
życzenia i potrzeby. 

Naprzykład, jeżeli komuś cho- 
dzi o zapylenie sadu czereśnio- 


wego, to niech podkarmi swoje 
pszczoły (albo poprosi o to 
swego sąsiada pasiecznika) sy- 
ropem cukrowym z zapachem 
kwiatu czereśni — dodając do 
syropu kwiat z danych drzew 
— w ten sposób można skiero- 
wać pszczoły na kwitnące ja- 
błonie, śliwy i t. d. Pszczoły 
są wierne i zawsze tylko jeden 
gatunek kwiatu oblatują. 
Racjonalne wymalowanie wy- 
lotków odpow. kolorami w du- 
żej mierze ułatwia orientację 
wracającym z pola pszczołom. 
Nawet u ludzi łatwiej „dotrzeć 
do mózgu przez oczy niż przez 
uszy“. Pasieki stojące na ot- 
wartym polu obsadzić należy 
słonecznikiem pastewnym — w 
ten sposób je ocieniając. Pszczo- 
ły miodu nie robią — zbierają 
go tylko z kwiatów w postaci 
nektaru — w ulu przerabiając 
na miód. Obowiązkiem każdego 
pszczelarza jest przyczynić się 
do zwiększenia flory miododaj- 
nej, gdzie tylko i jak może. 
Kwitną w tym czasie: dereń, 
klon, olsza tarnina, agrest, cze- 
reśnia, wiśnia, miodunka i inne. 


DZIAŁ ROLNY i 


HODOWLANY 


OOOO OPT OOO OTTO OOOO 


FORT. STARZYŃSKI 


Trzeba dopełnić jesiennego zaniedbania 


Ubiegłe zasiewy jesienne od- 
bywały się pod znakiem pośpie- 
chu. Czy to dlatego, że deszcze 
przeszkadzały, czy z innych po- 
wodów, dość że już ku końco- 
wi okresu siewnego w wielu 
gospodarstwach — siano — aby 
prędzej, nie biorąc pod uwagę 
potrzeby nawożenia fosforowe- 
go i pominięto ten ważny za- 
bieg, co bezwzględnie musi się 


zemścić na przyszłych plonach. 

Nieraz się już pisało, wska- 
zując na wyraźne dowody cyf- 
rowe, jak w znacznym stopniu 
ziemie nasze są wyczerpane z 
fosforu i jakie z tego wynikają 
następstwa. Plony — maleją, 
ziarno bywa mizerne i nie po- 
mogą tu żadne domowo-gospo- 
darcze środki, skoro fosfor stale 
wywożony w plonach ziarna, nie 
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może być żadnym kompostem 
czy starannie przyrządzonym 
obornikiem zastąpiony. Błąd 
więc, jaki popełniono, zanied- 
bując stosowania tego nawozu 
w jesieni, kiedy nawóz fosfo- 
rowy należało przed siewem 
ozimin rozsypać, trzeba na wios- 
nę koniecznie naprawić. Jakkol- 
wiek nie będzie to już skutek 
w 100%, taki sam, jak przy je- 
siennym stosowaniu, ale nawet 
gdy będzie mniejszy, to jeszcze 
się takie nawożenie opłaci, wo- 
bec tak bardzo daleko idącego 
wyczerpania naszych gleb z 
kwasu tosforowego. 

A teraz pytanie: Jaki nawóz 
fosforowy należy zastosować? 
O ile na jesieni przed siewem 
ozimin, można było w celu ich 
zasilenia posiłkować się choćby 
gorszymi formami nawozu fos- 
forowego, o tyle teraz, na wios- 
nę, wykluczona jest taka roz- 
maitość. Mamy jeden tylko su- 
perfosfat do pogłównego za- 
stosowania, gdyż ten, jako roz- 
puszczalny w wodzie, przenik- 
nie do gleby przy lekkim przy- 
bronowaniu, co będzie koniecz- 
nym ze względu na to, że nie 
podobna liczyć na nawalny 
deszcz, który by go łatwo wy- 
płukał do roli. A przecież cho- 
dzi o to, by się znalazł corych- 
lej w sąsiedztwie włośników 
korzeniowych. Czas w jakim go 
należy stosować, będzie inny 
dla żyta a inny dla pszenicy, 
bowiem na żyto należy go roz- 
sypać mniej więcej w tym cza- 
sie, kiedy wsiewamy seradelę, 
by go przykryć razem z nią. 
Są gospodarze, którzy się oba- 
wiają wiosennego bronowania 
żyta, a mają słuszność o tyle, 
o ile takie bronowanie było by 
bardzo energiczne i wykonane 
przed spodziewanym przymroz- 
kiem. Natomiast, o ile będzie 


ono wykonane w czas poch- 
murny, żadne niebezpieczeństwo 
żytu nie zagraża. Doświadcze- 
nia ścisłe przeprowadzone w 
tym kierunku przez prof. Sta- 
niszkisa, usuwają wszelkie oba- 
wy, by żytu miało szkodzić 
bronowanie, a jest ono zawsze 
konieczne o ile przykrywamy 
wsiewkę a w danym wypadku 
i superfosfat. Nie damy tu wię- 
cej jak 1,5 do 2 kwint. tego 
nawozu na hektar, nie pomi- 
niemy zresztą i saletry, którą 
się zwykle stosuje w tym cza- 
sie, o ile żyto nie jest dość sil- 
nie rozwinięte. 

Ważniejszym. jeszcze niż dla 
żyta będzie pogłlówne zastoso- 
wanie superfosfatu na pszenicę, 
choćby dlatego, że o wiele wy- 
raźniej zaznacza się przy niej 
opłacalność superfosfatu. Żyto 
w warunkach gleby nie nazbyt 
wyczerpanej coś tam jeszcze z 
ziemi wyciągnąć może z za- 
ległych zasobów fostorowych, 
pszenica natomiast jest pod tym 
względem jak najmniej zdolna 
i brak gotowego pokarmu fos- 
forowego bardzo silnie odczu- 
wa. Dawka dwóch cstnarów 
metr. na ha — może być po- 
większona do trzech, z dosko- 
nałym jeszcze skutkiem opłacal- 
ności! Stosujemy ją w okresie, 
kiedy pszenicę zwykle bronuje- 
my, a więc w końcu kwietnia, 
gdy się już zaczyna dobrze ru- 
szać. O ile pszenica sianą była 
w szerokie rzędy do gracowa- 
nia, to dawka superfostatu mo- 
że być nieco mniejsza, z uwagi 
na to, że się nawóz przygarnia 
do korzeni roślin. Poza tymi 
dwiema oziminami i jęczmień 
zimowy może wymagać podob- 
nego zasiłku, który w ilości dwa 
cetnary metr. na ha należy 
zastosować w czasie mniej wię- 
cej tym samym, kiedy sie roz- 


sypuje superfosfat pod żyto. 
Lecz to jeszcze nie wszystko, 
gdyż stosowanie pogłówne su- 
perfosfatu może również ko- 
rzystnie wpłynąć na rozwój ko- 
niczyny czerwonej z zeszłorocz- 
nego zasiewu. | to nieraz już 
było stwierdzone, jako bardzo 
opłacalne, o ile zabieg ten nie 
był stosowany przed siewem 
koniczyn. Rozumie się, że i tu 
trzeba rozsiany superfosfat moc- 
no wbronować, co zresztą i bez 
superfosfatowego zasiłku bywa 
bardzo skuteczne, by pobudzić 
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silniej rozrost tej rośliny. Daw- 
ka powinna wynosić około 
dwóch cetn. metr. na hektar. 

To będzie bodaj wszystko, 
co dotyczy stosowania super- 
fosfatu na zeszłoroczne zasiewy 
w charakterze nawozu pogłów- 
nego. Jeżeli komuś by się wy- 
dało, że rezultat może nie być 
pewny, to niechże choć na częś- 
ci pól zastosuje powyższe wska- 
zania, a wsparty własnym doś- 
wiadczeniem nabierze pewności 
w jakiej mierze ten zabieg się 
opłaca. 


Dr L. SOBEK, Kraków 


Biała biegunka piskląt 


Do roku 1900 nieznana ta 
choroba zaraźliwa bardzo groź- 
na dla hodowli drobiu pojawiła 
się najpierw w Stanach Zjedno- 
czonych Am. Półn. a następnie 
w całej Europie nie wyłączając 
Polski. Choroba ta napastująca 
pisklęta, wywołuje swoisty za- 
razek — cieńka pałeczka. — Za- 
razek ten znajduje się w zaka- 
żonych jajach, w jajniku i w in- 
nych narządach a także w wy- 
dzielinach i w wydalinach cho- 
rych piskłąt. Zaraza szerzy się 
przeważnie przez jaja wylęgłe, 
przez pisklęta i przez kury za- 
rażone. Dzieje się to w nastę- 
pujący sposób: Jeśli w pewnym 
gospodarstwie panuje biała bie- 
gunka piskląt, to z piskląt od- 
porniejszych, które pozornie 
wyzdrowiały wyrastają kury i te 
składają jaja. — Niestety prze- 
ważna część jaj od tych kur jest 
zakażona a wylęgnięte z nich 
pisklęta przychodzą na świat 
chore i te przez kał, który za- 
nieczyszcza wodę, paszę i glebę, 
rozszerzając dalej zarazę wśród 
i innych piskląt. — Zdrowe bo- 
wiem pisklęta pijąc zakażoną 


wodę lub dziobiąc kał zakażają 
się bardzo szybko. Najwięcej 
zarażają się pisklęta jedno ty- 
godniowe. 

Jaja wylęgłe sprowadzane a 
pochodzące przypadkowo od 
kur zarażonych i zawierające 
zarazki białej biegunki przyczy- 
niają się do zawleczenia zarazy 
z jednej miejscowości do dru- 
giej. Takie jaja są zatem głów- 
nym źródłem zarazy. 

Podany na str. 148 obrazek u- 
widacznia nam sposób zakażenia 
ijakto biała biegunka utrzymy- 
wać się może w danym kurniku 
lub wylęgarce. (Rys. z książki 
J. Lahaye. Maladies de volailes). 

Charakterystyczną cechą tej 
zarazy jest, że pisklęta wylężo- 
ne z jaj zakażonych rodzą się 
już z objawami biegunki i w cią- 
gu pierwszych trzech dni giną. 
Pisklęta zaś, które uległy zara- 
żeniu po wylęgnięciu giną póź- 
niej bo w przeciągu dwóch 
tygodni. Chore pisklęta okazują 
posmutnienie, osłabienie i brak 
apetytu. Przyłącza się biegunka 
barwy białawej a kał zasycha- 
jący w okolicy kloaki podobny 
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jest do kredy. Wśród ogólnego 
osłabienia pisklęta giną. U młod- 
szych piskląt wynosi śmiertel- 
ność do 100%, u starszych zaś 
do 50%. 

I dorosłe kury ulegają tej za- 
razie, przy czym nie zawsze moż- 
na zauważyć wyraźnie objawy 
tej choroby mimo jej istnienia. Są 
one pozornie zdrowe i stają się 
roznosicielkami zarazy, co też 


ka. W razie zaostrzenia choro- 
by nastąpić może nagła śmierć 
bez żadnych objawów choro- 
bowych. 

Ważną jest rzeczą dla ho- 
dowcy dość wczesne wykrywa- 
nie zarażonych kur, tych ukry- 
tych roznosicieli zarazy, w czym 
przychodzą z pomocą badania 
bakteriologiczne lub szczepienie 
rozpoznawcze, podobnie jak 


Jajko zakażone 


Kura da- 
jąca zaka- 
żone jaja 


4 “nit e Pisklęta 
, <Å. 5.7 przecho- 
AY A a rowane 


Kura pozornie zdrowa, ale zarażona 


nie mało szkody może przynieść 
w takim wypadku. Ukryte bo- 
wiem w nich zarazki podczas 
lęgów dostają się do ustroju 
piskląt. Ponadto dojrzałe nioski 
dotknięte chronicznym schorze- 
niem jajników tracą niesność. 
Dobre nioski znoszą wprawdzie 
jaja, ale nieregularnie i z dużymi 
przerwami. Zdarza się także, że 
u schorzałych kur zauważyć 
można powiększenie pojemności 
brzucha w następstwie przewle- 
kłego zapalenia otrzewnej. Gdy 
choroba trwa dłużej, zauważyć 
się również daje zanik chęci 
do jadła, wychudzenie, biegun- 


przy tuberkulinizacji. 

W celu zapobiegania i zwal- 
czania zarazy w gospodar- 
stwach wolnych od białej bie- 
gunki piskląt należy przede 
wszystkim dbać o to, by jej 
tam nie zawlec. Ustrzec się 
można głównie w ten sposób, 
by jaja wylęgowe jak również 
żywy materiał sprowadzać z ho- 
dowli wolnych od białej bie- 
gunki i w ogóle od zaraźliwych 
chorób drobiu. Ponadto kury 
i kurczęta winny być utrzymy- 
wane w warunkach higienicz- 
nych. Kurniki i sztuczne wylę- 
garnie należy utrzymywać zaw- 
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sze w starannej czystości, kał 
często usuwać i odkażać kurniki 
jakoteż wylęgarki po każdym 
okresie lęgów. Oczyszczać rów- 
nież należy wszelkie naczynia 
do karmienia i pojenia. I per- 
sonel zajęty pielęgnowaniem 
piskłąt winien przestrzegać my- 
cia rąk przed i po ich karmiemiu 
i o ile możności wytrzeć przed 
wejściem obuwie o matę skro- 
pioną 5 procentowym rozczy- 
nem lizolu. 

W razie stwierdzenia biegun- 
ki piskląt wskazanym jest prze- 
strzeganie następujących środ- 
ków: Przede wszystkim należy 
usunąć wszystkie chore kurczę- 
ta (zabić i spalić), dążyć do 
wykrycia zapomocą próbnego 
szczepienia kur, roznosicieli za- 
razy. Dalej używać do wylęgu 


inż. T. SYCHORA, Czernichów 


jaj pochodzących od kur, które 
wykazują przy badaniach zu- 
pełnie niepodejrzany stan zdro- 
wia; jaja należy oczyścić i od- 
kazić: Kurniki, wylęgarnie pi- 
skląt, glebę i wszystkie przed- 
mioty zanieczyszczone wydali- 
nami często oczyszczać i odka- 
żać, wydaliny usuwać i niszczyć 
a naczynia do karmy i wody 
winny być czyszczone i myte. 

Zaraza ta jakkolwiek nie pod- 
lega ustawowemu obowiązkowi 
zgłaszania do władz, to jednak 
ze względu na szkody, jakie 
przynosi hodowcom, winna być 
zwalczana przez właścicieli dro- 
biu pod nadzorem i kierownic- 
twem lekarza weterynarii, przy 
pomocy organizacyj rolniczych 
i wydziałów powiatowych. 


Przypomnienia na kwiecień 


Rozpoczęte w marcu siewy 
zbóż jarych ukończyć najdalej 
do połowy kwietnia. W każdym 
razie, jeżeli nie mogliśmy w mar- 
cu zasiać owsa i pszenicy jarej, 
to siejąc je w kwietniu, dobie- 
rać raczej odmiany wcześnie 
dojrzewające. Najpóźniej do po- 
łowy kwietnia powinien być 
również zasiany jęczmień dwu- 
rzędowy. Natomiast jęczmiona 
wielorzędowe mogą być jeszcze 
siane później. 

Przed wysiewem zbóż jarych 
pamiętać o tym, że im wcześ- 
niej je będziemy mogli wysiać, 
tym obfitsze i pewniejsze będą 
plony, bo nietylko lepiej się 
rozkrzewią, ale stają się więcej 
odporne na zaatakowanie je 
przez szkodniki, zwłaszcza niez- 
miarkę, która atakuje przede 
wszystkim pszenicę, a także 


i jęczmień. Nie zapominać też 
o odkażaniu ziarna siewnego 
przeciwko śnieci, głowni i pa- 
skowatości jęczmienia. Nieza- 
wodnym środkiem odkażającym 
ziarno siewne przed tymi cho- 
robami jest sucha lub mokra 
zaprawa Uspułun, a doświad- 
czenia przeprowadzone na zbo- 
żach jarych (owies i pszenica 
jara) wiosną roku zeszłego 
w pow. krakowskim i wado- 
wickim wykazały nadzwyczaj 
skuteczne działanie Uspulunu 
i to nietylko w kierunku wy- 
datnego zwalczania chorób, ale 
i w zwiększonym plonie ziarna. 

Wzeszłe zboża jare, gdy mają 
już po dwie pary listków, bro- 
nować lekkimi bronkami, by 
pokruszyć wytworzoną skorupę 
i zniszczyć kiełkujące chwasty. 
Również zbronować pszenicę 
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ozimą i to tym energiczniej, im 
siewy wydają się być zagęste, 
a ziema zbita i zaskorupiała. 
Ponieważ bronowanie pszenicy 
wzmaga jej krzewienie się, dla- 
tego nie żałować tych roślinek 
pszenicy, które zęby brony wy- 
ciągną z ziemi. Wystrzegać się 
tylko bronowania przed spo- 
dziewanym nocnym przymroz- 
kiem. Jeżeli pszenica wyszła 
po zimie osłabiona, albo była 
zasiana w słabym stanowisku, 
to przed bronowaniem zasilić 
ją saletrą wapniową. Zyta zwy- 
czajnie się nie bronuje, ale gdy 
jest zasiane na ziemi zwięźlej- 
szej, to zbronowanie lżejszą 
broną może mieć miejsce. Rów- 
nież bronowanie koniczyn jest 
dla jej bujnego wzrostu i roz- 
krzewienia się, zabiegiem bar- 
dzo wskazanym. To samo od- 
nosi się i do lucernisk, które 
im starsze, tym silniej brono- 
wać, a zasilić przedtem super- 
fosfatem i solą potasową. Usz- 
kodzoną przez mrozy lub my- 
szy koniczynę, przekopać i pod- 
siać koniczyną szwedzką, lub 
inkarnatką, albo rajgrasem jed- 
norocznym, a całe koniczysko 
zasilić solą potasową i super- 
fosfatem i przebronować. Wy- 
siewając zaś koniczynę w zbo- 
ża, polecenia godnem jest wy- 
siać ją w mieszance z trawami, 
jak n. p. z rajgrasem włoskim, 
angielskim, lub tymotką, dając 
85%0 do 95'/, koniczyny czerwo- 
nej, a 10/0 do 15% trawy. 

W kwietniu przypada czas 
sadzenia ziemniaków i siewu 
buraków pastewnych. Przystę- 
pując do sadzenia ziemniaków 
poza należytym przygotowaniem 
roli i nawiezieniem, zwrócić się 
musi uwagę na dobór sadzenia- 
ków, które mają taki sam waż- 
ny wpływ na plon, jak i nale- 
życie przygotowane ziarno siew- 


ne. Przede wszystkim wybierać 
na sadzeniaki kłęby średniej 
wielkości, zdrowe i o dużej i- 
lości oczek. Jeżeli wypada więk- 
sze kłęby krajać, to robić to 
na 2—3 dni przed sadzeniem, 
aby miejsce przecięcia się za- 
bliźniło. Wystrzegać się nato- 
miast, jak niestety b. często to 
bywa, sadzenia ziemniaków 
drobnych, gdyż to jest pierwsza 
droga do wyradzania się od- 
miany, a i plon z takich sadze- 
niaków jest zawsze mniejszy niż 
przeciętny. Sadzić ziemniaki w 
pulchną ziemię i nie za gęsto 
— najlepiej mniej więcej 50X50. 
Buraki pastewne siać w rolę 
dobrze uprawioną i nawiezioną 
obornikiem przed zimą. O ile 
pogoda i ciepło na to pozwa- 
lają, siewów nie opóźniać. Przed 
często zdarzającą się na kiełku- 
jących burakach zgorzelą sie- 
wek, a w późniejszym rozwoju 
chwościkiem buraczanym na li- 
ściach, który zeszłego lata sil- 
nie w wielu gospodarstwach 
pow. krakowskiego i wadowic- 
kiego wystąpił, zabezpieczyć się 
zaprawianiem nasienia Uspulu- 
nem. Doświadczalnie stwierdzi- 
łem, że Uspulun suchy lepiej 
działał na gruntach zwiężlej- 
szych — wilgotniejszych, a na 
suchszych Uspulun do mokrej 
zaprawy. 


Na ziemiach piaszczystych i 
wilgotniejszych wsiewać w żyto 
ozime, lub owies seradelę, uwa- 
żając przy kupnie nasienia, by 
było świeże, co można łatwo 
stwierdzić, gdy się je nożem 
przetnie, jest żółte. 


Od połowy kwietnia można 
już zaczynać siewy lnu. Rola pod 
len powinna być b. dobrze upra- 
wiona i oczyszczona z chwas- 
tów. Siać najlepiej po okopo- 
wych, dając przed siewem na- 
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wóz potasowy w postaci kaini- 
tu, lub soli potasowej. Nawo- 
żenie kw. fosforowym wpływa 
dodatnio na plon ziarna. Do 
wysiewu brać nasienie staran- 
nie oczyszczone i wolne od ka- 
nianki |lnowej. Len ulega też 
wielu chorobom. Do najczęściej 
spotykanych należą: fuzarioza 
lnu, czyli więdnięcie wierzchoł- 
ków lnu i choroba kiełków zw. 
zgorzelą siewek. Dla zwalczenia 
ich, zaprawiać nasienie suchym 
Uspulunem, zrosiwszy je przed- 
tem nieco wodą tak, by zapra- 


wa przylegała do śliskiej okry- 
wy nasienia. 

Koniec kwietnia nadaje się 
wreszcie do wysiewu lucerny. 
Wysiewa się ją zwykle w plon 
ochronny n. p. w jęczmień lub 
owies, które wysiewa się rza- 
dziej t.j. ys do '2 ilości siewu 
normalnego. Można ją też siać 
i bez plonu ochronnego, a na- 
wet b. dobrze w rzędy na 20 
cm do motyczenia. Przed sie- 
wem zasilić rolę w nawóz fos- 
forowy n. p. superfosłatem lub 
tomasyną i solą potasową. 


ZE ŚWIATA NAUKI 


POZWY YTY 
Przegląd piśmiennictwa 


Wł. Gorjaczkowski — N ota t- 
ki o kwitnieniu drzew 
owocowych w. latach 
1926—1929, RNO. 1934. — 
Autor publikuje obserwacje 
prowadzone dła terenu całego 
Państwa przez Zakład Sadow- 
nictwa SGGW. w Skierniewi- 
cach w okresie lat czterech. 
Przytaczamy tylko ciekawsze 
ogólne spostrzeżenia. I tak np. 
Antonówka kwitnąć zaczęła w 
r. 1927 15. IV. w woj. poznań- 
skim, 10. V. w woj. wołyń- 
skim, 18. V. w woj. lwow- 
skim a 2. VI. w woj. wileń- 
skim. Różnice choć nie tak 
znaczne widzimy także w r. 
1929. Z innych odmian np. o- 
gólnie znana Boiken zaczynała 
kwitnienie w r. 1929 12. V. w 
woj. śląskim, 20. V. w woj. kie- 
leckim a 25. V. w woj. wołyń- 
skim. Np. węgierka zwykła roz- 
poczynała kwitnienie w r. 1927 
w woj. poznańskim 25. IV. 
lwowskim I. V., wołyńskim 12. V. 
Z zestawień dokonanych na 
podstawie obserwacji wielu 


drzew tej samej odmiany w 
jednym sadzie widzimy, że na- 
wet w obrebie jednej odmiany 
drzewa zakwitają w terminach 
dość różnych. Byłoby rzeczą 
niezmiernie pożądaną, aby wła- 
ściciele sadów daty kwitnienia 
notowali i przesyłali pod adre- 
sem: Zakład Sadownictwa SG 
GW. Skierniewice. 


M. Górski i J. Grzymała — 
Zakładanie inspektów 
na słomie — RNO. 1934. — 
Autorzy przytaczają wyniki ob- 
serwacji nad produkcją i przy- 
datnością dla celów inspekto- 
wych obornika ze słomy. Za- 
gadnienie to jest dostatecznie 
uzasadnione brakiem obornika 
w okolicach o większym sku- 
pieniu gospodarstw  ogrodni- 
czych, prowadzących przyspie- 
szniki. 

Do uprzednio ustawionych 
skrzyń inspektowych sypie się 
sieczkę ze słomy partiami, po- 
lewając ją wodą gorącą z ko- 
newek przez sitko, dając mniej 
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wiecej na 10 kg sieczki 10 li- 
trów wody z dodatkiem 0,3 kg 
nitrofosu lub saletrzaku. Jako 
pożywki azotowej można użyć 
azotniaku posypując nim siecz- 
kę w skrzyni przed polaniem 
wodą i dając go w ilości 0,2 
kg na 10 kg sieczki. Tak po- 
stępujemy aż do wypełnienia 
skrzyń po brzegi silnie udeptu- 
jąc sieczkę. Okłady robimy w 
ten sam sposób jak podścieli- 
sko i jednocześnie. Zewnętrzne 
okłady trzeba umocnić przez 
uprzednie ustawienie płotka z 
kołków i desek na wysokość 
skrzyni inspektowej. Sieczka 
krótsza grzeje się lepiej lecz 
więcej jej wychodzi. 
konomicznie jest użyć siecz- 
ki 4—7 cm. Czynność należy 
wykonać możliwie szybko, a 
więc przygotować wyważone 
kosze, sieczkę, wodę zagrzaną 
i porcje nawozu azotowego. 
Również nie należy zakładać 


odrazu całej skrzyni lecz stop- 
niowo oknami, przykrywając to, 
co zrobiono. Po 3 dniach o ile 
temperatura podścieliska pod- 
niosła się do + 15° C, należy 
szybko udeptać, dodać z ko- 
newki przez sitko gorącej wo- 
dy z dodatkiem azotu i nasy- 
pać ziemi inspektowej. Ogólna 
ilość powtórnie dolanej wody 
powinna się mniej więcej rów- 
nać połowie tej ilości, jaką da- 
no przy zakładaniu. Gdyby po 
2 dniach sieczka jeszcze się nie 
zagrzała, należy wlać część prze- 
znaczonej wody gorącej, zakryć 
inspekty i poczekać następne 2 
dni aż się podścielisko zagrze- 
je. Dodatek obornika będzie 
miał zawsze wpływ dodatni. 
Autorzy otrzymywali na tak 
założonych inspektach zupełnie 
normalne plony rzodkiewki, roz- 
sady tytoniowej i ogórków jak 
na normalnych inspektach obor- 
nikowych. Dr M. L. 


NOWE KSIĄŻKI 


EEE 


Ludowa pomologia 


W ostatnich tygodniach ubieg- 
łego roku pojawiła się na pół- 
kach księgarskich nowa książka 
p. t. „Ludowa Pomologia* w ję- 
zyku czeskim, której autorem 
jest p. redaktor Józef Waniek 
z Chrudima. 

Nowa ta książka na 118 
stronach druku, papierze kre- 
dowym i w oprawie płóciennej 
winna znaleźć się u każdego 
większego posiadacza sadu i 
ogrodnika, który sadownictwem 
zajmuje się, — W książce tej 
autor opisał 100 odmian gru- 
szek, obrazując je wielobarw- 
nymi rycinami, co ułatwi Czytel- 
nikowi na tej podstawie rozpoz- 


nawanie swych gruszek i okreś- 
lenie ich nazwy. 

Autor nie pominął w opisie 
najważniejszych zalet i wad każ- 
dej odmiany, jak również wy- 
magań stawianych przez nie, 
tak pod względem warunków 
glebowych i wystawowych jak 
i klimatycznych. Podał także 
cenne uwagi co do  zapy- 
lania się kwiatów u poszcze- 
gólnych odmian, a wreszcie 
przystępnie i zgodnie opisał sa- 
me owoce, drzewa i t. p. 

Książka ta jest drugą częścią 
„Ludowej Pomologii* 100 jabłek, 
o której mowa była na łamach 
naszego pisma przed rokiem. 
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Książkę tę w cenie 18 zł spro- 
wadzić można wprost od autoraz 
Czech, lub przez Redakcję „Has- 
ła Ogrodniczo-Rolniczego*. 


Jak wyjść 


Znany Szanownym Czytelni- 
kom autor szeregu dzieł popu- 
larnych z dziedziny rolnictwa, 
rozwinął z ostatniej swej pracy 
problem ściśle ekonomiczny. 
Zrobił to w sposób zgoła ory- 
ginalny, nieprzeciętny — podał 
środki i sposoby wyjścia z o- 
becnego kryzysu tak oryginalne, 
że zmuszeni jesteśmy zapoznać 
Szan. Czytelników z treścią. 

Autor widzi w Polsce dwie 
decydujące trudności t. j. stały, 
niespotykany na zachodzie przy- 
rost ludności rolnej, ponadto 
rozrost potęg militarnych u są- 
siadów. Na to jedyny ratunek 
widzi w podniesieniu pulsu ży- 
cia gospodarczego w formie 
wielkich robót melioracyjnych, 
kanałów i dróg, które dadzą 
zarobek wsi, zwiększą możli- 
wości rolnika przez zapotrzebo- 
wanie na produkta przemysłowe, 
przez co stworzą podwaliny do 
zdrowego przemysłu. Drugim 
środkiem ratunku wsi, to obniże- 


Sprowadzając 2 tomiki — na- 
leżytość wyniesie z przesyłką 
35 zł. 

Antoni Gładysz 


z kryzysu ? 


nie cen nawozów sztucznych. 
Wykazuje możliwości podobnej 
zniżki, po uprzedniej dokładne- 
analizie przemysłu nawozowego. 

Daje wnikliwą ocenę stosun- 


ków wsi — żąda zmiany gos- 
podarki skarbami przyrody w 
węglu i złożach soli potaso- 


wych, poddając dotychczasową 
politykę departamentu górni- 
czo-hutniczego gruntownej kry- 
tyce. 

W rozdziale „Za co“? przypo- 
mina przykład dawnej Austrii 
i żąda zaciągnięcia podobnej, 
jak to było w Austrii, długo- 
terminowej pożyczki, krytej pie- 
niądzem papierowym. 

Słowem — rzecz ciekawa, za- 
sługująca na bliższe zapoznanie 
się z nią. 

Książeczkę tę nabyć można 
u autora w Tarnowie ul. Szuj- 
skiego 4. w cenie 1 zł. Czytel- 
nicy „Hasła Ogrodniczo-Rolni- 
czego“ otrzymają po 50 gr. Za 
zaliczką nie wysyła się. 


SPRAWOZDANIA 


KAOKRKNANYNWANYKANNZAKNKNAANNNZNKNACA I KOLNANNYNANANNYNNYUNNIY 


Walne Zebranie Centralnego Związku Zaw. Ogrodników 
im. J. Warszewicza, Oddział Wielkopolski w Poznaniu 


Tegoroczne Walne Zebranie, 
odbyte w dniu 10 stycznia w 
sali p. Heyduckiego zgromadzi- 
ło około 60 członków i gości, 
którzy okazali dużo zaintere- 
sowania działalnością Organi- 
zacji. 

Zebranie zagaił prezes uste- 
pującego Zarządu kol. J. Macie: 


jewski powołując na przewod- 
niczącego Walnego Zebrania 
kol. Fr. Jackowskiego. 
Obszerne sprawozdanie zło- 
żone w toku obrad przez pre- 
zesa i członków ustępującego 
Zarządu wykazały silny rozwój 
organizacji w roku sprawozdaw- 
czym oraz wszechstronną dzia- 


154 


łalność Zarządu zmierzającą do 
podniesienia ogrodnictwa pol- 
skiego i zapewnienia ogrodni- 
kom pracobiorcom odpowied- 
nich warunków pracy. 

Sprawozdania powyższe wy- 
wołały żywą dyskusję. 

Następnie przewodniczący 
Komisji Rewizyjnej kol, Macie- 
jewski II, w krótkich wywodach 
potwierdził racjonalną gospo- 
darkę finansową organizacji 
prosząc o udzielenie ustępują- 
cemu Zarządowi absolutorium, 
na co zebrani jednomyślnie się 
zgodzili. 


W wyniku głosowania wy- 
brani zostali na nowy rok: B. 
Górecki jako prezes, oraz Ma- 
ciejewski J. I., Piotrowicz Fr., 
Ostrowski F., Celler F., Pucek 
Ed., Kujawski L. i Haraszczak 
St. jako członkowie Zarządu. 

Pod koniec zebrania wywią- 
zała się jeszcze bardzo ożywio- 
na dyskusja, w której wzieło 
udział cały szereg zebranych 
poruszając bardzo ciekawe za- 
gadnienia. 

Po cztero-godzinnych obra- 
dach zamknięto zebranie Walne 
hasłem „Cześć Pracy“. 


Z Polskiego Związku Hodowców Kwiatów w Krakowie 


Na ostatnim zebraniu odby- 
tym w Krakowie ukonstytuował 
się Zarząd Wojewódzkiego Koła 
Polskiego Związku Hodowców 
Kwiatów w osobach: 

Prezes: Inż. Stanisław Wa- 
rzecha, Wiceprez.: Józef Płocki, 
Skarbnik: Dr. M. Kamberski, 
Sekretarz: Stefania Bednarków- 
na. Komisja rewizyjna: Leopold 
Zabagło, Józef Thuma i Anna 
Knausówna. 

Zarząd Wojewódzkiego Koła 
Polskiego Związku Hodowców 
Kwiatów obejmuje swą działal- 
nością cały obszar województwa 


krakowskiego. Dotychczas Koło 
to liczy wśród swoich członków 
przeważną część producentów 
kwiatów z okolic m. Krakowa. 
W najbliższym czasie zamierza 
się rozszerzyć działalność na 
całe woj. Krakowskie. 
Producenci a także i miłoś- 
nicy kwiatów, winni wpisywać 
się do nowo utworzonego Źwią- 
zku. Bliższe szczegóły udziela 
Prezes p. inż. Warzecha, Kra- 
ków ul. Płaszowska 112 i 
Sekretarz p. Stefania Bednar- 
kówna. „Glinka* p. Prądnik 
Czerwony k'Krakowa. 


PYTANIA i ODPOWIEDZI REDAKCJI 


AUENNUT OLPYTAWYTNNYNTEWANTTWYTTANYNYWNYTAWANYAARYTYANNYT KANARKI 


Redakcja udziela odpowiedzi 
tylko stałym Prenumeratorom. Od 
powiedzi listowne po nadesłaniu 
znaczka pocztowego za 25 gr 


Pytanie 33. Zapytujemy się 
Sz. Redakcji do kogo mamy się 
zwrócić w sprawie umożenia 
płatności za drzewka owocowe, 
które wiosną 1936 roku otrzy- 
maliśmy z Krakowskiej lzby 


Rolniczej przez Okręgowe To- 
warzystwo Rolnicze w Dębicy. 
Należytość przypadającą po 25 
gr za sztukę, jak Izba Rolnicza 
zarządała, wpłaciliśmy a ponad- 
to podpisaliśmy zbiorowe weks- 
le, z tym, że w ciągu 3 lat wy- 
płacimy resztę t. j. po 75 gr 
ze każde drzewko. Po posadze- 
niu drzewek, w jakiś czas do- 
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wiedzieliśmy się od członków 
Kółka Rolniczego w Błoniu pow. 
Mielec, że i tam był ten sam 
przydział drzewek przez Kra- 
kowską Izbę Rolniczą, lecz bez 
weksli i nie po 1 zł, ale po 25 
gr, z tym, że o ile któryś z 
właścicieli, zaniedba sad, to po 
upływie 5-ciu lat zapłaci do kasy 
Krakowskiej Izby Rolniczej jesz- 
cze za każde drzewko 75 gr. 
Ponieważ sprawa ta dla nas 
była nie jasna i chcąc się upew- 
nić na jakich warunkach ko- 
rzystali rolnicy z przydziału 
drzewek w powiecie: Jasło i 
Dąbrowa, postanowiliśmy bliżej 
zetknąć się z rolnikami z Gre- 
boszowa, Desznicy i Krępny. 
Otóż podobnie, jak w Błoniu 
pow. Mielec, tak i w powiecie 
dąbrowskim i jasielskim rolnicy 
otrzymali drzewka tylko po 25 
gr, a u nas w całym powiecie 
rolnicy musieli niezależnie od 
25 gr, składać weksle. Ponieważ 
jesteśmy czytelnikami „Hasła 
Ogrodniczo-Rolniczego* ufamy, 
że Szan. Redakcja udzieli nam 
wyjaśnień dłaczego specjalnie 
powiat ropczycki otrzymał inne 
warunki i do kogo mamy się 
zwrócić w tej sprawie. 
Kółkowcy z Ropczyckiego. 
Odpowiedź 33. O ile nam 
jest wiadomym Krakowska lzba 
Rolnicza wiosną w 1936 roku 
objęła 11 powiatów woj. kra- 
kowskiego akcją zakładania 
sadów. Warunki rozprowadza- 
nia drzewek owocowych były 
jednakowe dla wszystkich po- 


SPROSTOWANIE: 


wiatów, a więc i dla powiatu 
ropczyckiego. 

O zmianie warunków rozpro- 
wadzonego kredytu w powiecie 
ropczyckim, o ile wiemy, nic 
nie jest wiadomym Izbie Rolni- 
czej. Wiemy natomiast skądinąd, 
że na zmianę warunków w tam- 
tejszym powiecie wyraził zgodę 
p. Kochmański, ogrodnik Izby 
Rolniczej. Plan cały opracował 
miejscowy agronom powiatowy 
p. inż Muż i w ten sposób po- 
kierował akcję, że rolnicy będą 
musieli w ciągu 3 lat wpłacić 
do O. T. R. z górą 4.500 zł. 
Na co te fundusze pójdą i dla 
kogo, nic nam nie jest wiado- 
mym. Trzeba będzie jednak 
sprawę tę poruszyć na Walnem 
Zebraniu Kółek Rolniczych w 
Dębicy, a nie zależnie od tego 
zwrócić się do Urzędu Woje- 
wódzkiego w Krakowie oraz 
Krak. Izby Rolniczej o spowo- 
dowanie wycofania weksli, któ- 
rymi obarczył rolników, tamt. 
agronom. Należałoby także zda- 
niem naszym zapoznać się bli- 
żej z warunkami kredytów na 
sady z 1935 roku, które były 
przydzielone przez K. l. R. z 
funduszów powodziowych, jak 
również ze sprzedażą opryski- 
waczy po 90 zł, które kupione 
zostały dla tamt. powiatu w 
ilości 7 szt. przez K. |. R. u p. 
Stasienki w Nowym Sączu po 
81 zł. 


Dalszy ciąg odpowiedzi Redakcji 
umieścimy z braku miejsca w na- 
stępnym numerze 


W sprawozduniu z pokazu ogólno-krajowego owocowego w 


roku 1936, drukowanym w nr I „H 
tylko przez pomyłkę w manuskrypcie, że W. I. 


. R.“ na stronie 3 podano 
R. w Poznaniu 


nie brała udziału w wystawie, co niniejszym omyłkę tę prostu- 
jemy. W nr 3 na stronie 94 zaszła omyłka w nagłówku, a mia- 
nowicie winien brzmieć napis „Uprawa ogórków w inspekcie*, 


a nie w szklarni, jak mylnie wydrukowano, 


Redakcja 


Drzewa owocowe opryskiwać należy w zimie 


5 do 10*%/,-0wym PIRO-KARBOLINEUM 
Prof. S. G. G. W. Z. Mokrzecki stwierdził. 
że Piro-Karbolineum działa na owady 
konłaktowo lepiej niż ciecz bordoska 
i inne oddawna znane preparaty. 


EREBENTHEN S.A 


WARSZAWA, ZŁOTA 62 


ILUSTROWANE BROSZURKI O ZWALCZANIU 
SZKODNIKÓW WYSYŁAMY BEZPŁATNIE 


WSZELKIE NASIONA 


OGRODNICZE i POLNE — z gwarancją 
wyborowej jakości - poleca firma 


CZYŻOWSKICH 


W KRAKOWIE — Skryt. poczt. 329 


Cenniki i oferty na każde żądanie 


o 
PIERWSZEJ JAKOŚCI PODKŁADKI DRZEW i KRZEWÓW 
1) rozmnażane nrzez wysiew nasion z drzew dzikich, selekcjonowanych 
2) rozmnażane sposobem wepetatywnym z typowych East Malling. kontr. matecznikow 


PODKŁADKI RÓŻ 
Specjalność: Pava Czerwona róża, nadająca się dla roż wysoko i nisko-piennych 


RIBES AURUM | SELEKCJA 
Sadzonki na żywopłoty z własnych kultur, zdrowe i pewne 
Wysyła do wszystkich krajów w specjalnych opakowaniach i za zniżoną taryfą 


Największy i najstarszy Zakład specj. podkładek drzew i krzewów 
ZDEŃKA PAVA w Łysej nad Łabą — Czechosłowacja 


Rok założenia 1868 
Szkółki pozostają pod stałą kontrolą Państwowego Instytutu Phytopatalogicznego 


aj = Ilustrowany katalog wysyła się na żądanie aee- = 


m GBCBCZCNCHCBOO LIKE H HCAKKLWRJ CIEBCACACACACHO KALAKACACIEWO CZECAUACNŁZEJC? f 
ch 
ka 


m w bagatym sortymencie do wszyaikich celów, 
krzewy owocowe i ozdobne, roŚiny pnące 
j i żywopłotowe, bzy w licznych odmianach, 
dziczki róż, podkładki owocowe i bzu, rabhar- S 
bar w pierwszorzędnych odmianach oraz inne (l 
a arlykuły w zakres s'kółkarsiwa wchodzące po- H 


leca do wysyłki jesiennej lub wiosennej 
GOSPODARSTWO OGRODNICZE Katalogi 


3 KR. EIZYR, KUTNO, ski. poczt. 55 - Telefon 270 na żądanie | 
ë 


COCU AK RINIKA CORSE IRIEIKIKI CHEIE WSE CDA EE CORRIDO CULCARE 


KTO CHCE mieć dorodne owote, czyste róże, agresty, porzeczki i t.p. 
niech już teraz zastosuje do zraszania drzew 
i krzewów owocowych i ozdobnych 


GB ARBOSAŃN 


KAŻDY MOŻE z zupełnym powodzeniem sam szczepić | bez obawy przy- 
cinać grube gałęzie, jeśłi da smarowania ran zastosuje 


Maść wywórni chemicznej „L ERK R 0S“ 


WARSZAWA 1, MARSZAŁKOWSKA 53 
Żądać we wszystkich składach nasion i materiałów aptecznych 
CENY ZNACZNIE ZNIŻONE CENNIKI BEZPŁATNIE 


Opłacalność sadów zależy jedynie od stopnia 

zwalczania pasożytów i chorób drzew! 

Jedynie skuteczną pomocą w tej akcji jest 
SOLIDNY APARAT DO OPRYSKU 


Żądajcie przeto bezpłatnego ka- 
talożku gospodarczego — gdzie 
odnajdziecie wiele aparatów i na- 
rzędzi, niezbędnych 
w gospodarstwie 


Fabryka narzędzi 


ALFONS MANN - w n 


WARSZAWA, pl. Małachowskiego ? 


Lakład Ogrodniczy ZYGMUNTA STACHOWICZA - BRODY (Małop.) 


poleca najnowsze europejskie i 
cann, bylin, róż, rozsady roślin itp. 


amerykańskie odmiany dalii, 
— Ceny bardzo niskie — Ilustrowane 


mieczyków, 


cenniki wysyła się na żądanie bezpłatnie 


NASIONA i 


SADZONKI drzew igłastych i liściastych — 


DRZEWKA ALEJOWE — PESTKI i DZICZKI drzew owoco- 
wych — NARZĘDZIA leśne i ogrodnicze — Siatki druciane 


Środki ochronne — poleca 


DARZ BÓR 


właśc. Z. WYCISK, Poznań, ul. Fredry 2 


Í Wolne posady | 


OGRODNIK oraz prakty- 
kant gospodarczy poszu- 
kiwani. Zgłoszenia pisem- 
ne: Zarząd dóbr w Soroc- 
ku, pocz. Iławcze. Pierw- 
szeństwo mają Polacy. 


| Posad poszukują l 


OGRODNIK, kawaler, po 
Szkole Ogrod., kilka lat 
praktyki w zakładach, 8 
lat samodzielnej pracy, 
obeznany wszechstronnie, 
poszukuje posady od za- 
raz. Adres: St. Bijas, Za- 
mość, Ogr. Inżynierski. 


WYTRAWNY SZKOLŁ- 
KARZ zmieni posadę na 
kierownicze stanowisko. 
Zgłoszenia do Admini- 
stracji pod „Wytrawny“, 


OGRODNIK szkółkarz, z 
dobrymi poleceniami po- 
Szukuje posady po kawa- 
lersku. Zgłoszenia kiero- 
wać do Adm. „H. O. R.“ 


Bezpłatne cenniki! 


OGRODNIK — kawaler, 
Szkoła i praktyka w więk- 
szych Zakładach Ogrod- 
niczych, poszukuje posa- 
dy lub wyjedzie na sezon. 
Zgłoszenia: Motak Mie- 
czysław, Broszniów, p. 
Krechowice, Tartak Pań- 
stwowy. 


| Sprzedaż I 


WYTWORNIA przyborów 
pszczelniczych sprzeda no- 
we i używane walce do 
węzy i różne przybory z 
zakresu pszczelarstwa. — 
Cenniki na żądanie dar- 
mo. — Jan Zygmuntowicz 
i Syn, Krosno Małop. 


DO SPRZEDANIA dwa 
kanarki a 12 zł sztuka, 
mieczyki różnokolorowe 
4 gr sztuka, soja, Phacelia 
dla pszczół, huban i sło- 
necznik turkiestański por- 
cja 40 gr, jaja od kur 
Welsumy 30 gr — Brzo- 
zowa poczta Tarłów, 
Rzepecki Eugeniusz. 


Telefon 18-20 


NASIONA roślin miodo- 
dajnych: przegorzan ku- 
listy, nostrzyk i Phacelia 
(wiązanka), wysyłam pa- 
kiet po otrzymaniu 1 zł 
25 gr. — Julian Piwowar- 
ski, Miechów, Sad i Pa- 
sieka. 


100 PNI pszczół w sło- 
wianach sprzeda wiosną 
Piotr Werner, Tarnopol, 
ul Polna boczna 9. — Na 
odpowiedź załączyć zna- 
czek pocztowy. 


DUŻĄ PORCJĘ NASION 
miododajnych Phacelii i 
nostrzyku wysyłają opłat- 
nie po nadesłaniu znacz- 
ków pocztowych za ł zł. 
Zakłady Pszczelnicze w 
Rudniku nad Sanem. 


| Różne | 


PIEGI, żółte plamy, opa- 
leniznę usuwa pod gwa- 
rancją „Axela“ krem — 
słoik 2 zł, mydło „Axela* 
I zł. J. Gadebusch, Poz- 
nań ul. Nowa 7. 


CENY; OGEZOS, Z EN 


w tekście : 
Cała strona 150 zł 
1/2 strony 6 El 
litu + dr 50 
Wenig SŁ 
1/8 + M da 23 


na okładce przed tekstem : 


Cała strona 100 zł 
1/2 strony . 60 ,„ 
1/4 s czat "35h, 
1465 1; ZO 
1/8 A 20, 


na okładce za tekstem: 


Cała strona 75 zł 
1/2 strony SURAO 
1/4 s” 5 25 , 
tora 20 ,„ 
1/8 ” . 15, 


Ogłoszenia drobne za każde słowo 10 gr. — Dia poszukujących pracy 5 gr. 

Zastrzeżeń miejsca dla drobnych ogłoszeń nie przyjmujemy, jak również 

nie odpowiadamy za treść ogłoszeń — Ogłoszenia drobne przyjmujemy 
wyłącznie za gotówkę. 


DRUKARNIA WSPÓŁCZESNA W TARNOWIE 


